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liraków 4 stycznia.
Zebranie się konfereneyi mocarstw w Lon

dynie wywołanej okólnikiem ks. Gorczakowa, 
które wczoraj nastąpić m iało , zostało ódro- 
czonem, jak  to przewidywano. Domyślano się, 
że stanowisko, jakie zająć m iała A ustrya co 
do ujść Dunaju, wymagało poprzedniego po
rozumienia się , a tern samem odłożenia te r
minu zebrania się konfereneyi. Można b jło  
stąd  wnosić, że sfera rozpraw konferencyj
nych wykluczała nawet tę  sprawę. Jakąby- 
była naowczas ta sfera, trudno się naw et do
myślać, bo ograniczając ją  nawet jak  najści
ślej do kwestyi morza Czarnego, z wyłącze
niem wszystkich innych traktatem  paryskim  
objętych, jeszcze zdawaćby się mogło, że sp ra
wa ujść Dunaju powinna się była w tym za
kresie pomieścić.

Za prawdopodobniejszą przyczynę opóźnienia, 
jakiego doznało zebranie, podają, że p. Juliusz 
Favre nie mógł być na czas zawiadomiony 
o udzieleniu sobie listu żelaznego, którego po
trzebował, aby z Paryża udać się do Londy
nu. Pomimo oporu wielu dzienników pary
skich, o jakim  piszą, pełnomocnik francuski 
przybędzie na konfereneye. Musimy tu powie
dzieć mimochodem, że nie odbierając tych 
dzienników, oporu tego wytłomaczyć sobie nie 
możemy. Ma on polegać głównie na zdaniu, 
£e teraz chodzi o obronę Francyi przed na
jazdem, a zatem w żadne inne sprawy wda
wać się nie należy. Pojmujemy aż nadto u- 
Jzucie patryotyczne, które zawładnęło Frau- 
Jyą, rozumiemy, że wszystkie wysilenia w stro- 
ię obrony winny być zwrócone; ale niemniej 
irzy tern uczuciu tak koniecznem dla wiel
kiego narodu , nie powinienby on naszem zda- 
nem zapominać, że Francya je s t oraz wiel 
nem w Europie państwem. Owóż, cokolwiek-- 
»ądz, mamy przekonanie, że pomimo klęsk, 
w najazd nie zagraża narodowi francuskie
mu upadkiem, ale jes t wielkiem niebezpieczeń- 
fcwem dla Francyi jako państwa. Jeżeli więc 
a y jako naród, ze stanowiska, jako pań- 
f °  ustę.pować jej nie należy. Po skończo- 
ej w ojnie, Francya będzie narodem jak

dawniej, ale czy będzie państwem ja k  pier 
wej ? Sama obecność ciała dyplomatyczne
go w ^ours a teraz w Bordeaux, jest dowo
dem owego pąństwowego stanowiska Francyi 
w Europie, i wskazuje jej niejako postępowa
nie.' Dla tego też za wymysł bez znaczenia, 
uważaliśmy pogłoskę, że rząd tymczasowy 
stawia za warunek wysłania na konfereneye, 

j  aby Anglia wyraźnie uznała rzeczpospolitę 
francuską. Uznać jej Anglia nie może, bo sa
ma Francya dotąd wyraźnie je j nie uznała, 
ale obecność lorda Lyonsa przy rządzie tym
czasowym świadczy, . że Anglia uznaje F ran 
cyę jak o  państwo, które w tej chwili ma rząd 
tymczasowy. Stanowisko państwowe je s t więc 

i uznane i utrzymać je  wypada.
Opór ten zatem, który, jak  z powyższej po

głoski wnosimy, od republikanów quand  meme 
wychodził, tłomaczymy sobie jedynie nieufno
ścią i niedowierzaniem w republikańskie prze 
konanie obecnego rządu , bo przecież złożył 
on niezbite dowody, że honorem Francyi nie 
kramarzy. Obawa, aby konfereneye nie stały 
się polem do traktow ania o pokój pod wpły 
wem mocarstw tam zebranych, a zwłaszcza 
aby w takich ugodach pełnomocnik francuski 
nie skłonił się do poświęcenia formy rządu 
republikańskiej dla ukończenia wojny, była 
chyba pobudką do upierania się przy zdaniu, 
aby Francya nie brała  udziału w konferen- 
cyach. Przypuszczenie to możliwych usiłowań, 
aby położyć kres wojnie gniotącej moralnie 
i materyalnie Europę, zwraca nas do sfery dzia
łań  konfereneyi.

Bez wątpienia, zebranie się konfereneyi, po
daje wyborną sposobność mocarstwom neu
tralnym do podniesienia nareszcie głosu w tej 
sprawie, całą ludzkość obchodzącej. Czy jest 
to  atoli ich zamiarem, przesądzać nie mo 
żna, tem bardziej, że żadnej nie ma w tej 
mierze skazówki. Sprawa ta  lubo leży zupeł
nie po za sferą konfereneyi, oddziaływać bę
dzie ciągle i stanie się niejako tłem  toczą
cych się Rozpraw. O ile wiadomo, przedmio
tem konfereneyi m a być wyłącznie kwesty a 
neutralizacyi Morza Czarnego i zmiany w niej 

| przez Rosyę wypowiedzianej. Zakres ten ma 
być tak ścisły, że jak  wzmiankowaliśmy, na 
wet kwestya ujść Dunaju nie ma do niego na
leżeć, a widzimy, że starano się uprzątnąć 
przed zebraniem kwestyę Księstw Naddunaj- 
skich, aby przypadkiem na stół nie przyszła.

1A jednak aż nadto widoczna, że stanowisko 
każdego mocarstwa nawet w sprawie samych 
tylko żądań rosyjskich, odnosić się będzie do 
obecnego położenia nie na Wschodzie ale na 
Zachodzie; że inaczej przemawiać będą pe ł
nomocnicy dzisiaj, aniżeliby przemawiali po 
wypadku obecnej wojny, lub gdyby ten był 
im znany. Konferencya w sprawie M orza Czar
nego, niemająca się dotknąć kwestyi wscho
dniej, zebrana podczas wojny prusko francu- 

I skiej, a niemająca sprowadzić jej zakończenia, 
[może być tylko kamieniem probierczym zrę
czności dyplomatycznej, w ukrywaniu stosun
ków, w jakich każde państwo zostaje lub chce 
zostawać do innych a zwłaszcza do Prus 
Rosyi. Rezultatem zaś może być tylko albo 
przygotowanie nowej dla Europy wojny, albo 
uniknięcie jej przez zawarcie nowej ugody, 
w której wypowiedziane żądania Rosyi, bę- 
dą dyplomatycznie przez całą Europę zatwier
dzone.

KORESPONDENCI* CZASD.
; t a  ie n tc ń  2 stycznia (spóźnione).

Wiedeński telegram prywatny, który dziś znaj
duję w waszym numerze niedzielnym, donoszący 
o wysłaniu posła z Wiednia do Wersalu celem zło
żenia Królowi pruskiemu życzeń Cesarza austrya- 
ckiego, żadnej nie ma podstawy. Zastrzeżenie, ja 
kie zrobiliście podając ten telegram, było bardzo 
uzasadnione. Od kilku dni niektóre dzienniki tu
tejsze, bardziej pruskie aniżeli berlińskie, z nie- 
znośnem natręctwem ciągle umieszczają telegramy 
niby z Berlina pochodzące, a w rzeczywistości w 
Wiedniu — może na Schenkenstrasse w poselstwie 
pruskiem — układane, telegramy, które ciągle głoszą 
o hołdach, jakie składa Cesarz austryacki Królo
wi pruskiemu. W tem wszystkiem nie ma ani sło
wa prawdy. Są to same ballons d’essai poselstwa 
pruskiego. Bucie Wilhelma zwycięzcy pochlebiałoby 
niesłychanie, gdyby i Cesarz austryacki, potomek 
jednej z najstarszych dyuastyj europejskich, skła
dał hołdy nowemu Cesarzowi Niemiec. Prusacy 
berlińscy i Prusacy wiedeńscy ubiegają się na wy
ścigi, aby się przypodobać władcy pruskiemu. Ztąd 
nieustanne telegramy o stosunku serdecznym mię
dzy Wiedniem a Berlinem. Publicystyka usłużna 
Prusom, stara się kwestyę wysłania reprezentanta 
Cesarza austryackiego do Wersalu utrzymać na po
rządku dzieńnym. Gdyby Cesarz faktycznie wysłał 
kogoś do Wersalu, Prusacy tryumfowaliby, a w 
przeciwnym razie zaczęliby narzekać na brak grze
czności ze strony Austryi dla Niemiec.

Obraz postępowania Prusaków w nieszczęśliwej 
Francyi, skreślony w dzienniku waszym, bynajmniej 
się nie mija z prawdą. Dziś przypadkiem wziąłem 
do ręki ostatni numer urzędowego organu pruskie
go w Strasburgu pod tytułem: Strasburger Zei- 
tung. Przytoczę wam treść numeru tego. Na czele 
dziennika przynosi rozporządzenie gubernatora 
znoszące francuską nazwę seminaryum dla nauczy' 
oielek, i nadające zakładowi temu tytuł: Bildungs 
anstalt fiir^ Lehrerrinen. Następuje dalej urzędowy 
artykuł, który wychwaia powyższe rozporządzenie 
jako akt kultury niemieckiej. Iąny pamflecista 
drwi sobie z bohaterskiej walki narbdd francuskie
go, lżąc należycie Gambettę, że się ośmiela zachę
cać Francyę do wytrwałości. Dalej czytać można 
w tym numerze rozprawy karne już przed niemie 
ckirni sędziami odbyte; dalej końtrybucya 800 
franków nałożona na mieszkańców ulicy, przy któ
rej wybito w koszarach 60 -szyb; tudzież rozpo
rządzenie, aby gmina na koszt własny kazała n a 
tychmiast owe 60 szyb wprawić; w końcu listy 
gończe przeciwko zbiegom francuskim. Otoż mały 
obrazek szczęścia, jakie mieszkańcom Strasburga 
sprawia pobyt Prusaków. Najbardziej oburza w tym 
dzienniku szyderstwo z Francyi. Jeden tylko Dzien
nik warszawski swemu koledze w Strasburgu przy- 
klasnąc może.

przeciw Rosyi. Oszczerstwo takie tylko wstręt bu
dzi. W mózgownicy publicystów wiedeńskich Po
lacy dziwną odgrywają rolę. To ich straszą, jak 
niegrzeczne dzieci, Moskwą, to im wyrzucają, że 
pragną wojny między tą samą Moskwą, której się 
tak bać powinni a Austryą; lecz to wszystko pła
szczyki dla pokrycia prawdziwych pobudek. Cała 
tajemnica napaści na Polaków na tem polega, że 
deputowani galicyjscy — nie chcąc monarchii: au- 
stryackiej wydać na łup jej wrogów — głosują za
wsze za wysokim budżetem wojskowym. Gdyby zaś 
szło po myśli Niemców, a zwłaszcza tych, co sym
patyzują z Prusami, a na ich czele kroczy ów or
gan wiedeński, należałoby czemprędzej rozpuścić 
armię austryacką.

Zwracam wam ponownie uwagę na cel telegra 
mów .berlińskich w tutejszych dziennikach o wy
słaniu do Wersalu pełnomocnika N. Pana. Hr. 
Bismark i tutejszy poseł pruski wszelkich dokła
dają starań, aby Cesarz austryacki przez umyśl
nego wysłańca składał swe życzenia królowi pru
skiemu. Ztąd tendencyjne telegramy;., fabrykowane 
po ukazie. Ale — powtarzam — dopóty pisać będą 
o wysłaniu pełnomocnika Cesarskiego do Wersalu, 
aż kwestya ta stanie się piekącą, tak iż zaniecha
nie tej myśli w danym razie będzie miało cechę 
demonstracyi przeciw Prusom. Tak to dziennikar
stwo oddaje się w usługi nieprzyjaciołom własne
go państwa.

nocy wiatr sto namiotów przewrócił; teraz dopiero 
budować mają baraki z drzewa.

Onegdaj 20tu Francuzów pochowano. Chorych 
przenoszą do lazaretu, gdzie już miejsca brakuje; 
a że brak jest także stosownych przyrządów, więc 
ich niosą po prosta za głowę i nogi.

Zeby się już Bóg zmiłował nad tymi nieszczę
śliwymi i wydobył ich z niewoli.

Słyszałam, że jakaś dama w Wiedniu zbiera 
składki na rannych Niemców; czyż niedaleko nie
szczęśliwsi są Francuzi? Gdyby tam w Wiedniu 
wiedziano, jak tu pruscy Niemcy nienawidzą Au
stryi. a przeciwnie, jak ogólną sympatyą Franeuzi 
są dla niej przejęci.... itd.

Kraków 4 3tycznia. Minister sprawiedliwo
ści przeniósł notaryuszów na własną ich prośbę: 
Teofila Chwa l  i b o g a  z Biały do Żywca, Feliksa 
H a  ł a c i ń s k i e g o  z Myślenic do Wadowic i Dra 
Ldwarda S t i a s n e g o  ze Skawiny do Biały; opró
żnioną zaś w skutek tego posadę notaryusza w My
ślenicach nadał bar. Kazimierzowi P r z y  cho
cki  e mu  zastępcy notaryusza w Krakowie, opró
żnioną posadę w Skawinie zastępcy notaryusza w 
Tarnowie Lucyanowi L i p i ń s k i e m u .

Misa (Meisse) 20 grudnia. *)

X. Teodor P a w l i k ó w  obrany został posłem z 
grupy gmin wiejskich okręgu wyborczego Bełz- 
Uhnow-Sokal.

W ie d e ń  3 stycznia.

Ilekroć deputowani z Galicyi do Wiednia przy
jeżdżają" - pisze dzisiejsza Presse południowa — 
„pojawiają się w rozmaitych dziennikach wiadomo
ści o uzbrojeniach rosyjskich. Od roku ciągle gło
szą, że Rosya koncentruje wojska, nagromadza 
ogromne zasoby żywności i zakłada obozy wzdłuż 
gianicy austryackiej. Gdyby wiadomości te zawsze 
były z prawdą zgodne, Rosya miałaby już milion 
wojska w Polsce kongresowej. Doniesienia te Wsze
lako są mylne, jak nas równocześnie z kilku stron 
zapewniają. O tem zresztą nawet mówić nie warto, 
lecz winniśmy zanotować, że rozszerzenie myl
nych tych wiadomości bardzo niebezpieczue może 
pociągnąć skutki, zwłaszcza w chwili, kiedy wła
śnie się krzątają około przywrócenia znośnego sto
sunku między Austryą a Rosyą".

Powtórzyłem słowa Pressy. Zakrawają one na 
tak zwane communique. Udzielać go tylko może 
poselstwo rosyjskie. Ono jedno ma w tem interes, 
aby tak stanowczo zaprzeczyć zbrojeniu się Ro- 
syi. Dziennik pomieniony wszelako wiąże zaprze
czenie swe, w które zapewne sam nie wierzy, z na
paścią na deputowanych galicyjskich. Kiedy posło
wie nasi jeszcze bawią w Galicyi, Presse już pi
sze o ich przybyciu do Wiednia i ich agitacyach
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Ręczę, że każdy z czytelników mego Tygodnika 
się już nasłuchał powinszować noworocznych 

mowauych i nierymowanych, drukowanych i nie 
I ° W  P}ataych i gratysowycb, że uwolni 
k /mętnie od podobnego wyrazu życzeń. Przy 

y ^ n e j  zresztą konkurencyi dziennikar- 
„ TOn,katzy, z których każdy ubiegł mnie 

oracy*ł noworoczną, niepodobna,
• zdobyć się na oryginalne i nowe po- 

ł*»dvkniaP1f ' ■̂ atom*asl daję wszystkim, którzy 
0) dnik W1k rzuc'l ‘ tob rzucą okiem na mój Ty- 
!),a on; . 080 °arte blanche, na której niech ra

jzę * 6 swoje życzenia i tęsknoty, a
^ i e ’nimSl^ spełni^ • • • Na tej białej karcie niech 

P ękne moje czytelniczki nakreślą cokolwiek

....Dzięki stokrotne za odzież przesłaną dla jeń
ców francuskich. Trzeba widzieć tę niewypowie
dzianą nędzę, żeby mieć pojęcie, do jakiego sto
pnia ci nieszczęśliwi ludzie marzną, a zdaje mi 
się, że i głód cierpią.

Uczciwość niemiecka przedstawia się tu >  nienaj- 
lepszem świetle, bo np. za jedno jajo muszą Fran
cuzi płacić półtora srebrnika, podczas kiedy my 6 
fenigów tj. trzecią część płacimy. Pruscy landwe- 
rzyści, którzy mają daleko więcej czucia, niż wspa
niałomyślna linia, oburzają się tem zdzierstwem; 
ja zaś dałam im przyjacielską radę, żeby trzem 
bogatym restauratorom, którzy w obozie jeńców 
żywność przedają, dobrze skórę przetrzepali, co w 
tym wypadku byłoby prawdziwie uczynkiem miło 
siernym.

Wobec przemocy pruskiej ustaje wszelka spra
wiedliwość. Zle jest, że Austrya do niczego wmię- 
szać się nie chce, kiedy przez złamanie traktatu 
prażskiego miałaby wszelkie po temu prawo, a przy 
tem i prawdopodobieństwo zwycięztwa. We wszy- 
stkich fortecach znajduje się więcej Francuzów niż 
Niemców, i droga do Berlina stoi otworem. U nas 
jest l  5.000 Francuzów, a tylko 2.000 rekrutów i land- 
wery. Biedacy umierają tu masami, pozostali z nich 
nie tracą odwagi, mnóstwo ich wymyka się i ucieka 
rożnemi drogami do Francyi, wielu jednak schwy
tano. Są tu i Turbosy; tym zimno okropnie doku
cza, kilku z pomiędzy nich już zmarzło w tutej
szym obozie.—Prusacy są, po prostu mówiąc, nie
ludzcy.

W celu rozdawania nadesłanych mi rzeczy, cza
tować będę zawsze na ludzi, którzy pod memi 0 - 
kLua“ 1 0 Pewnej godzinie noszą kartofle; widuję 
ich bez pończoch i obuwia, bez chustek na szyi, 
a o ciepłem odzieniu mowy nawet nie ma; litość 
bierze patrzeć na nich. Ja teraz pijam zazwyczaj 
kawę gorzką, a za cukier kupuję pończochy, któ
re potem rozdaję; biedni ludzie ze łzami przyjmu
ją najmniejszą ofiarę.

Niedawno opowiadałam jednemu landwerzyście, 
że kroi będzie teraz nosił tytuł Cesarza; śmiał się 
na tę wiadomość z całego gardła. Pomimo wiel
kich zwycięztw zdaje mi się jakoś, że to wszystko 
zle się skończy, i że idziemy do republiRi.

Lekarze tutejsi robili przedstawienia do rządu 
o nieludzkie traktowanie jeńców; dzisiaj przeglą 
dał ich jenerał Steinmetz, co zapewne niewiele po
może, bo mówią, że w tym człowieku niewiele serca.

Irzy kompanie trzymane są jeszcze w tej porze 
loku dzień i noc pod namiotami na słomie; jednej

) List ten pisany przez Niemkę, maluje położenie 
jeńców francuskich w twierdzach szlązkich, a zarazem 
nieprzyjazne usposobienie dla obecnych rządów. Musie
liśmy z niego kilka ustępów wypuścić ze względu na 
ustawę drukową, lubo tyczą się one nowego Cesarza 
niemieckiego. {Red.)

Wiedeń 3 stycznia. Pierwsze posiedzenie de- 
legacyi austryackiój po świętach odbędzie się lOgo 
stycznia, jak donosi urzędowa Wiener Ztg. Na po
rządku dziennym: wybór czterech sekretarzy, spra
wozdanie wydziału budżetowego o preliminarzu 
wspólnego ministerstwa wojny odnoszącym się do 
potrzeb wojska na r. 1871.

Jak wczoraj donosił nam korespondent wiedeń
ski, sprawozdanie z budżetu wojennego jest już 
gotowe. Według tego sprawozdania wydatki zwy- 
czajne wynosić miały, jak się rząd domaga, złr. 
83,080,975, tymczasem sprawozdawca Dr Banhans 
wnosi tylko 76,954,258 złr.; szczegółowe wykreśle
nia podaliśmy wczoraj. Prócz tego postawionym ma 
być jeszcze wniosek ułożenia na przyszłość budże
tu normalnego. Sprawozdanie mówi o tem: Ułożenie 
budżetu normalnego w czasie pokoju stało się nieuni
knioną koniecznością, a chwila obecna o tyle jest 
do tego stosowniejszą, że minister wojny oświad
czył, iż z wyjątkiem reformy sądownictwa, nowa 
organizacya wojska zupełnie już jest przeprowa
dzoną. :

Wydział tedy wnosi: Delegacya wyrazi życzenie, 
aby wspólne ministerstwo wojny po ukończeniu 
posiedzeń delegacyi wyznaczyło osobną komisyę i 
zaprosiło do nićj po sześciu członków z obu dele- 
legacyj przez też delegacye wskazanych, a komi- 
sya ta zajmie się zbadaniem pojedynczych pozycyj 
budżetu, na podstawie tego ułoży, budżet normal
ny w czasie pokoju i wynik swych narad przedło
ży na najbliższem posiedzeniu delegacyj.

— Według doniesień dzienników peszteńskich 
przewodniczący podkomitetu delegacyi węgierskiej 
do spraw zewnętrznych hr. Antoni Szechen, za
mianowany został zastępcą hr. Apponyiego na kon- 
ferencyę londjńską i 4 stycznia wyjeżdża do Lon
dynu. Hr. Szechen na poufnych naradach podko
mitetu poddał ostrej i surowej krytyce politykę 
kanclerza państwa w sprawie rzymskiej. Dzienniki 
peszteńskie dodają, że hr. Szechen z posłem au- 
stryackim w Londynie w bardzo zażyłych zostaje 
stosunkach, że przeto zapewnionem jest porozu
mienie się ich wzajemne co do wspólnego postę
powania. Zresztą kanclerz nie omieszka zapewne 
dać jasnych instrukcyj.

—- NPan przybył wczoraj wieczór do Innsbrucku, 
gdzie na dworcu kolei przywitał go burmistrz dłuż
szą mową, na którą cesarz odpowiedział wyraża
jąc radość z pobytu swego w stolicy Tyrolu. Po- 
czem wśród rzęsiście oświetlonych ulic i wśród 
okrzyków licznie zgromadzonej ludności udał się 
NPan do zamku; tam powitali go naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych, Wydział krajowy, Rada 
miejska, biskupi z Brixen i Feldkirch, duchowni 
wyższych stopni, reprezentanci uniwersytetu i tp . 
NPan wszedłszy do sali z namiestnikiem i komen
dantem krajowym, rozmawiał z kilkoma osobami, 
poczem udał się do swych pokoi. Koło godziny

im się podoba, począwszy od najpyszniejszego sza
lu aż do . . . . .  niewolnika, któryby go za niemi 
no sa ; na tej karcie niech sobie wypiszą poeci en  
herbe assygnatę na nieśmiertelność; politycy zapo
znani mandat poselski lub nawet nominacyę na mi 
nistra; wydawcy i redaktorowie krocie abonamen- 
tow 1 mseratów... ja zgadzam się na wszystko, i 
ratyfikuję wszystko z odesłaniem do cioci For
tuny .. .

Obawiam się jednak, że jeźli Rok Nowy tyle 
nam tylko do Galicyi przyniesie, ile z niej przy
niósł Ojcu Kronosowi w swej torbie rok stary — 
to Bolesławita niewiele z nim będzie miał kłopo
tu w swych Rachunkach z r. 1871. Gdybym chciał 
korzystać z Gewerbefreiheit, zagwarantowanej au- 
stryackiemi ustawami zasadniczemi i robić konku- 
rencyę Bolesławicie, to podałbym rachunki z mi
nionego roku 1870 pod tytułem: Smutna historya 
straconego roku. Trudno bowiem nie przyznać że 
rok ten dla nas był bardzo a bardzo jałowym 
P^zynaJmriiej co do istotnie pomyślnych rezul-

. polu politycznem wiele 'było hałasu, swaru 
al? zaledwieby się z tego wszystkiego 

uai ułożyć jaki Annuaire tromtadratigue. Nadrep- 
W kółku błędnem do woli, naperorowano 

się ao syta, a po większej części pracowano nie
stety tylko dla przyszłego Arystofana, jeżeli go sie 
ciedy doczeka istotnie nasza komedya polityczna. 

Na polu tak zwanej pracy organicznej napróżno- 
wano się tego roku nie mało, tak, że pod tym

względem nic nie pozostaje do życzenia.
Literaturze biednej nie lepiej się działo także. 

Gdyby nam przyszło pisać sprawozdanie z litera
ckiego ruchu w ubiegłym roku, byliśmy w niema
łym kłopocie. Fiukty efemeryczne unosiły się 
wprawdzie wysoko i bałwany wzrastały na wszy
stkie strony, ale niewiele na brzeg wyrzuciły. Ce
chą całego tego ruchu była dorywczość, spekula
cyjny merkantylizm literacki lub płaski dylletan- 
tyzm. Mieliśmy i wyjątki, ale było ich bardzo mało 
i apatya powszechna pominęła je zwykłem swem 
milczeniem.

Apatya ta doszła u nas do tego już stopnia, że 
jeżeli nie polepszenia to przynajmniej niczego gor
szego spodziewać się po Nowym Roku nie mamy 
powodu. Większego przytępienia zmysłu estety
cznego nie podobna sobie prawie wyobrazić. Gieł
d a i  warcholstwo polityczne są u nas obfitszem 
źródłem zajęcia między wykształconemi nawet kla
sami niż poezya i sztuka. Za takiem opuszcze
niem wszelkiego idealniejszego kierunku w instynk
tach pójść musiało i owo ztrywializowanie smaku, 
które niestety tak dotkliwie czuć się u nas daje. 
Co nie jest karykaturą, szarżą jaskrawą, ekscen- 
tryką skandalu — bardzo mało znajduje zajęcia i 
współczucia. Mamy tego dowód na rozmaitych na
dobnych produktach belletrystyki, graniczącej w 
bardzo podejrzany sposób z paszkwilem osobistym 

A  propos belletrystyki, to poczyzna ona sobie 
szukać już 1 u nas assa-foetidy, któraby mogła 
podrażnić przytępione podniebienia. Że dla spe

kulantów-wydawców taką przynętą bywa krymina 
hstyka lub głupia sensacyjność zagranicznych ro
mansideł, nie tyle w tem jeszcze złego, ale że w 
niektórych swojskich płodach belletrystycznych i ry
mowanych, pojawia się ona w formie „rozwiozłego 
pieprzyku" (sit venia verbo), to bardzo niemile u- 
derza. Nie chcę przytaczać przykładów—ale w naj
nowszych czasach spotkać się można z wierszykami 

powiastkami, które ad captandam benevolentiam 
uciekają się do ślizkości, mniej lub więcej niesma
cznej. Z małemi wyjątkami nie mieliśmy tego do 
tąd w naszej literaturze.

Nie zapatruję się na ten „objawek" z stanowi
ska tej pruderyi, która jak stara Angielka zamyka 
oczy na wszystko i woła z śmiesznem zgorszeniem: 
Shocking! Jednakże z samego stanowiska estety 
cznego dałoby się o tem wiele powiedzieć. Zmy
słowość może być uprawnionym tematem w poezyi 
i belletrystyce, a ktoby chciał zapatrywać się na 
moralność książek ze stanowiska pensyonarskiej 
irzyzwoitości, musiałby potępić najznakomitsze nie
raz utwory. Jest jednakże różnica między estety
cznie pojętą zmysłowością a tą swawolą, którą 
Francuzi nazywają frivolite ; różnica taka sama 
jaka zachodzi między Filiną Goethego a Fanny 
p. Feydeau lub paryzkiemi bohaterkami pana Ar- 
sene Houssaye. Zdałoby się pamiętać o tem nie- 
itorym poecikom, którzy nie mając greckiego sma
ku, lubią trochę grecką nagość. Caputartis decere 

Galicyjskie nasze dziennikarstwo niepolityczne 
znalazło rywala niebezpiecznego. Na szczęście jest

to rywal polski. Od Nowego roku wydawcy war
szawscy zarzucili nas prospektami swych pism zilu
strowanych. Serdecznie życzymy im powodzenia, 
nie tylko dla tego, że po większej części zasługują' 
one na to staranną redakeyą i mimo cenzuralnego 
ucisku wcale zajmującą treścią, ale bardziej jeszcze 
z tego powodu, że uda im się może wyrugować 
z polskich domów illustrowane pisma niemieckie. 
Kto się o tem bliżej nie przekonał, nie ma wyo
brażenia, jaka stosunkowo ogromna ilość pism nie
mieckich rozchodzi się w Galicyi. Można się nie 
dziwie, choć smucic się zawsze wypada, że na po
cztę lwowską przychodzi całemi cetnarami pokarm 
moralny wiedeński w formie ogromnych stosów 
Neue freue Presse, Iremdenblattów , Tagblattów 
skwapliwie czytanych przez rodaków mojżeszowegó 
wyznania, — ale gorszyć się zaprawdę trzeba, że 
na prowincyi, po domach czysto-polskich, w któ
rych me ma nieraz ani jednego literackiego pisma 
polskiego, znajdzie się prawie zawsze jakaś illu- 
stracya niemiecka. Takie pisma, jak Ober Land 
und Meer, Hacklandera, Gartenlauhe itd., konsu
mują się w Galicyi w bardzo wielkiej ilości. Są 
księgarnie we Lwowie, które mają na nie do ty
siąca abonentów!

Pisma takie niemieckie są wprawdzie niesłycha
nie tanie, ale za to nie odpowiadają wcale potrze
bom polskiego czytelnika, a zresztą już sam na- 
tryotyzm wymagałby małej ofiary. Otóż mamy 
nadzieję, że pisma illustrowane warszawskie okażą 
się skutecznemi przeciw tej germanizatorskiej in~
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ósmej odbył się pochód z pochodniami i serenada 
towarzystwa śpiewu. Dzisiaj ma się odbyć przegląd
wojska. . .

—  Jak donosi Gyori Kordony parowiec holo
wniczego towarzystwa peszteńsko - wiedeńskiego 
zmuszony był z powodu wielkiego mrozu zatrzy
mać się przy Gonyo. W skutek rozkazu nadesła
nego od władz wyższych odbyła władza komnato
wa rewizyę na nim i znalazła 3000 iglicowek prze
znaczonych do Serbii, a deklarowanych za żelazo. 
Broń tę zabrano i wytoczono śledztwo, którego re
zultat będzie ciekawy, gdyż jak słychać, dokona
no już kilka podobnych przesyłek broni do berbn.

W iemcy
Gazeta Kolońska zamieszcza na czele dziennika 

list z Wiednia podejrzywany o pochodzenie ze 
źródła urzędowego, a opisujący zapatrywania sfer 
urzędowych w Wiedniu na notę hr. Bismarka z 
powodu utworzenia cesarstwa niemieckiego. List 
ten brzmi jak następuje:

Rrząd nasz wita uprzejmy krok hr Bismarka 
z podwójną radością w chwili, w której tenże da
je mu usprawiedliwienie w oczach reprezentacyi 
kraju. Hr. Beust zapewne nie zaniedba sposobno
ści podniesienia tylekroć wyrażonego życzenia wej
ścia w przyjazne stosunki z północnym-związkiem. 
Aby życzenie odnowić nastręcza mu zręczność no
ta z 14 grudnia w tej części, która się odnosi do 
traktatu prażskiego. Sprawiedliwość zmusza przy
znać, że interpretacya warunków traktatu inną. tu 
być musi, niż w Wersalu. Zdaje s ię , że hr. Bis- 
mark sam to poczuł, gdy powołuje się mniej na 
egzegezę traktatu, jak na zamiary i wypadki. JNie 
potrzebują tu przyjąć interpretacyi Bismarka, jak
kolwiek oznaczałoby to w każdym razie dobrą wo
lę, o ile mianoby zamiar postawić się po za ca
łym sporem teoretycznym i  uniknąć wszelkiej dy- 
skusyi. Będzie to zapewne wyrażone w odpowiedzi 
na notę. Z drugiej strony dostrzegają w kilkokro- 
tnern powtórzeniu w nocie wersalskiej wzmianki 
„o potrzebach obu krajów“ i podniesieniu obu
stronnego dobrobytu, dostateczną rękojmię do wnio
sku, że Austrya ze swej strony okaże się gotową 
do kierowania się w swej polityce podobną ten- 
dencyą, pod- warunkiem wzajemności. Jak to było 
zrozumiane, nie może ulegać wątpliwości. Od kie
dy Austrya przeniosła swój punkt ciężkości ku 
wschodowi, potrzebuje zabezpieczenia swego stano
wiska tylko z tej strony. Nabędzie je, o ile być może 
spokojną, że w razie sporu z Rosyą mieć tylko tę 
ostatnią będzie naprzeciw siebie. Niemcy nie potrze
bują dla przyjaźni z Austryą poświęcać ani jednego 
żołnierza, ani jednej kropli krwi, tylko mają nałożyć 
na siebie taką samą ścisłą neutralność, jaką teraz 
zachowała Austrya. Uważają tu podobne wymaga
nie za zupełnie bezinteresowne, tern więcej ile, że 
przypuszczają, iż Niemcy nie mają żadnego inte
resu wzdłuż całej swej granicy stykać się z pań
stwem słowiańskiem. Gdyby nawet niemieckie kra
je dziedziczne, z czasem miały odpaść do Niemiec, 
Węgry i Polska stałyby się pewnym łupem Rosyi, 
która w taki sposób okrążałaby Niemcy od bał
tyckiego do adryatyckiego morza. W szczególny, 
rzec można opatrznościowy sposób Austryaccy Niem
cy, Madżiary i Polacy zgodnie potwierdzają poli
tykę przyjaźni Austryi z Niemcami, któraby pierw
szej dała wolność działania przeciw naciskowi Pan- 
slawizmu. Dowód to najlepszy, że nie pochodzi ta 
tendencya z jednostronnego poglądu, ale, że odpo
wiada prawdziwemu interesowi Austro-Węgier.

Do powyższego listu Gazeta Kolońska czyni na
stępujące uwagi: . .

Jeśli Austrya przyjmuje nowe państwo niemie
ckie, to zupełnie zbyteczna spierać się jeszcze o 
interpretacyę art. XIV traktatu prażskiego. Sto
sunki Niemiec są uregulowane, a jeśli Austrya 
mniemała że posiada prawo teoretyczne do powie
dzenia swego słowa, to sprawa jest tem samem 
praktycznie rozstrzygnięta, że Austrya zrzeka się 
protestacyi na mocy tego prawa. Co się tyczy sto
sunków zewnętrznych nowego niemieckiego pań
stwa, nie potrzebujemy się obawiać wejść w spor 
z Austryą, gdy ostatnia zrzeka się wszelkiego mię- 
szania się do naszych wewnętrznych spraw. Inte- 
resa Niemiec i Austryi są w ogóle zgodne ze so
bą. Jeśli całej Europie na tem zależeć m usi, aby 
rosyjska monarchia nie stała się za silną, to szcze
gólniej właśnie obchodzi to obu najbliższych są
siadów Niemcy i Austryę. Co do sprawy wschod
niej, znają nasi austryaccy czytelnicy od dawna 
nasze zapatrywanie. Życzymy sobie panowanie Tur
ków w Europie (gdyż w Azyi żadne me grozi im 
niebezpieczeństwo) tak długo utrzymać, dopóki me 
będzie dowiedzioną możliwość utworzenia innego 
regularnego systemu państw na półwyspie Bałkań
skim. O tem nie ma co dziś myśleć. Próba zało
żenia mnóstwa drobnych chrześcijańskich księstw 
i margrabstw, rychło doprowadziłaby do ogólnego 
bezładu i rozprzężenia, dając Rosyi pożądany po
zór do wtargnięcia. Jesteśmy stanowczymi przeci
wnikami propagandy serbskiej, rumuńskiej i bu.1- 
garskiej. Idee zwiększenia się Ramunii, Serbii ltd. 
w krótce musiałyby się zderzyć ze sobą i znośne 
dzisiejsze stosunki zamieniłyby na niepodobne do

zniesienia. Co się zaś nakoniec tyczy Dunaju i 
jego ujść, zawsześmy dążyli do tego, aby je uwoł 
nić z pod panowania Rosyi, co też udało się uczy
nić w traktacie paryskim z 1856 r,

Francya.
Guizot ogłosił w formie broszury następujący 

list do członków rządu obrony narodowej.
Do panów członków rządu obrony narodowej.

Panowie!
Jestem obcym temu światu i sprawom jego. Mo

że jutro zstąpię do grobu, albo po jutrze, lub w 
dni kilka. Nim ta chwila nadejdzie, patrzę z głębi 
mego ukrycia na najboleśniejszą walkę naszego 
kraju i naszej epoki. Wy to, Panowie, podtrzymu
jecie ją. Wy stanowicie rząd obrony narodowej. 
Jest to nazwa godna i skromna, którą sami przy
braliście. Jest to dla Was zaszczytnie, żeście ją 
przybrali i żeście na nią zasłużyli, odkądeście ją 
przybrali. Gdy Francya nie miała już ani rządu, 
ani wojska, nie zwątpiliście o Francyi; wzięliście 
na siebie zadanie uratowania jej jod najezdmka 
i od bezrządu. Co za zadanie, co za odpowie
dzialność dla W as Panowiel Nie jestem w możno
ści myśleć bez głębokiego niepokoju o położeniu 
naszego kraju. Owszem, aby Wam wypowiedzieć 
mój cały sąd o tem, na to nie mam innego prawa, 
prócz poświadczenia zaczerpniętego wśród długie
go życia i bezinteresowności, jaka wynika z bli
skiego grobu. Pod temi dwoma warunkami ma się 
pewne widoki, że się rozpozna prawdę.

Uczyniliście już wiele. Zdaniem mojem wielu 
ludzi, pomimo że Was popierali w krytycznych 
chwilach, nie czuje dla Was dosyć wdzięczności. 
W yście z góry wierzyli w bohaterski opór Paryża, 
gdy prawie wszyscy weń wątpili, i w zapał pa- 
tryotyczny w naszych prowincyach. Napotkaliście 

l wiele szaleństwa i wiele nienawiści w waszych 
własnych szeregach, wiele słabości u niektórych z 

1 ludności naszych. Nie daliście się tem ani prze
straszyć, ani sobie odebrać otuchy. Podtrzy
mywaliście wojnę bez odwołania się do namiętno
ści rewolucyjnych, i okazując się przyjaciółmi po
koju, byleby nie był ani hańbiącym ani bezskute
cznym. Ocuciliście żywotne siły kraju i odtworzy
liście armie, które już dowiodły, że umieją wal
czyć. Na wewnątrz byliście cierpliwymi, bardzo 
cierpliwymi wobec robót i zachcianek anarchicznych, 
jakie się gdzieniegdzie objawiły i które narażają 
we Francyi równie sprawę wolności jak pokoju; 
lecz gdy zbyt śmiało zaczepiły porządek publiczny 
i prawo, nie ustąpiliście wtedy przed ich groźba
mi, lecz owszem stanęliście śmiało na czele cnej i 
dzielnej ludności Paryża, która nadbiegła, aby Wam 
dopomódz w ich odparciu. Żalem ojłem zdjęty na 
niektóre z waszych ogłoszeń i na niektóre z wa
szych czynów; lecz sądząc o Was podług całości 
czynów i podług trudności położenia, postępowali
ście jako mężowie prawi i jako dobrzy obywatele.

Lecz nie łudźcie się; w obeenem rzeczy położe
niu i na siebie samych ograniczeni, nie podołacie 
waszemu dziełu. Wojna obecna nie ma i mieć nie 
może dla nas innego celu, jak pokój, a wiecie o 
tem, sądzę, równie dobrze jak ktokolwiek, że kraj 
nasz, po uratowaniu honoru, ma pragnienie poko
ju. Lecz nieprzyjaciel, aby się układać o pokoj, a 
mocarstwa neutralne, aby nas przy tem popierać, 
potrzebują mieć wobec siebie rząd całkowity, sil- 
nv, któryby dawał niepłonne rękojmie swej trwa
łości, i na który liczyćby mogli co do wykonania 
traktatów. Wy nie macie ani tej siły ani tych wi
doków. Wy jesteście władzą niezupełną i tymcza
sową. Byliście nawet zmuszeni przez oblężenie 
Paryża rozdzielić rz%d wasz na dwie części, jednę 
dla Paryża, drugą dla prowincyi; a dwie te części 
rządu, fizycznie tak ze sobą rozłączone, me zawsze 
zachowują tę samą fizyonomią polityczną, pomimo 
dobrego porozumienia między pojedynczymi człon
kami. W rządzie paryskim przeważa duch porząd
ku; lecz w rządzie dla prowincyi robią się niekie- 
dyś ustępstwa i objawia się słabość wobec rozru 
chów. Nie chcę przywodzić na pamięć żadnego z 
tych nieszczęsnych zajść, żadnego przykładu za
smucającej niezgody pomiędzy synami Francyi; 
przytoczę tylko jeden wypadek, nie mający tego

 ̂^Czytałem niedawno w dziennikach, że p. Charette 
żądał od p. Gambetty upoważnienia do zatrzyma
nia dla oddziału ochotników, który przyłączył do 
naszej armii, munduru, w którym walczył był za 
kościół katolicki i że p. Gambetta mu odpowiedział: 
.U zyskałeś Pan zbyt wiele zaszczytu w tym mun
durze, byś sobie nie zdobył prawa zatrzymania 
go.“ Szanuję żądanie p. Charette i odpowiedź 
p. Gambetty; lecz czy p. Gambetta pomyślał o 
spólności, której się poddał z Garibaldym? Nie 
wiem tego, co Garibaldi uczynił lub może uczymc 
dla dobra Francyi, lecz p. Gambetta zbyt wiele ma 
na to bystrości, aby miał tego nie poznać, że jest 
w tem pewien rodzaj niekonsekwencyi i braku zgo
dności w słowach, których rząd nie powinien się 
dopuszczać pod karą wywołania bolesnego zadzi 
wienia, które mu odbiera zaufanie i siłę.

Nie może dalej zaprzeczyć i temu, że przy te

raźniejszem kierownictwie sprawami publicznemi i 
w skutek właśnie rozdziału rządu między Paryż a 
Tours, jest to tylko jedna osoba, lub są dwie albo 
trzy osoby, np. p. jenerał Trochu, p. Jules Favre, 
p. Gambetta i jeszcze może ten lub _ ów, którzy 
bez poprzednich rozpraw, bez jawności, prawie w 
odosobnieniu, na mocy jedynie swego zdania i swej 
woli, rozstrzygają o najważniejszych zadaniach, 
postanawiają w sprawach najgłówniejszych, w kwe- 
styi o wojnie lub pokoju, o pospolitem ruszeniu 
albo o pożyczce narodowej. Cóż to jest innego, 
jak tylko inna forma rządu osobistego, bez odpo

wiedzialności osobistej, bez poprzednich gwarancyj 
dla kraju?

Jest rzeczą oczywistą, że jedynie tylko zgroma
dzenie narodowe, obrane przez cały wolny kraj, 
mogłobj' nadać koniec temu położeniu tak nie
dokładnemu, tak nieregularnemu, tak trudnemu dla 
rządu. Takie zgromadzenie może jedynie, na mo- 

' cy swych narad i swych uchwał, równocześnie u- 
rzeczywistnić i zapewnić odpowiedzialność repre
zentantów władzy i nadać rządowi ową jednolitość, 
podporę i siłę  uznaną przez wszystkich, której mu 
potrzeba. Potrzeba mu jej na zewnątrz i na 
wewnątrz, tak dla prowadzenia wojny, jak dla za
warcia pokoju. To czego dziś się pragnie, to cze
go się żąda od rzeczypospolitej, jak niedawno żą
dano tego samego od monarchii konstytucyjnej, 
jest rządzenie kraju przez kraj. Otóż kraje zawie
rają między sobą ugody; trzeba, aby w stosunkach, 
w negocyacyach wzajemnych były kraje rzeczywi
ście przytomne jedne wobec drugich i aby ich 
różni reprezentanci mówili i działali zaopatrzeni 
w tenże sam stopień powagi i władzy. W naszem 
położeniu obeenem stanie się jedno albo drugie: 
albo powiedzie nam się zawrzeć pokój, a to pokój 
pod przystępnemi warunkami, albo będziemy zmu
szeni prowadzić dalej wojnę, a to wojnę narodo
wą. Jeźli nam się powiedzie zawrzeć pokój, cho
ciażby nawet po zmazaniu naszych klęsk, i po od
zyskaniu naszej czci wojskowej, i w takim je
szcze razie dziecinnieby było taić przed sobą, że 
pokój przywiedzie dla nas niektóre uciążliwe i 
bolesne warunki; narody mają tak jak pojedyncze 
osoby w życiu swem dobre i złe chwile, dni ra- 

I  dości i dni smutku; potrzeba im, by umiały oce
nić według prawdy i znosić z godnością ciężkie 
doświadczenia, które im Opatrzność zsyła; bada
nie staranne wypadków i zupełna świadomość po
łożenia jedynie są w stanie natchnąć je tą mą
drością: będzie to zadaniem zgromadzenia naro
dowego; gdy ono uzna konieczność poniesienia o- 
fiar, nadając przytem ocenianiu ów stopień, już to 
jawności, już to znów powściągliwości, jaki będzie 
odpowiedni przedmiotom obrad i okolicznościom, 

l wtedy ono też jedynie dosyć będzie miało powagi, 
aby kraj przekonać o potrzebie ponoszenia tych 
ofiar bez szemrania choć z boleścią.

Jeśli zaś przeciwnie, godność i bezpieczeństwo 
narodu narzucą nam konieczność prowadzenia woj
ny, wojny długiej, zaciętej, wojny narodu naprze
ciw armiom najezdniczym, z czegóż się zaczerpnie 

i s ił i zapału potrzebnych do takiej walki, jeśli nie 
w samym kraju wolnym i niepodzielnym? Gdzież 
się znajdzie, gdzie pytam, punkt zborny i ognisko, 
do którego się zbiegać będzie czynność ogółu, o- 
gnisko tak potrzebne przy wykonywaniu woli na
rodu, jeśli n ie-w  zgromadzeniu narodowem, które 
może wszędzie się przenosić, wszędzie wywołać 
samowiedzę o swem istuieniu i wszędzie głos swój 
podnieść. Dziś nie można się powoływać, tak jak 
to można było w dawniejszych wiekach, do idei 
i do namiętności sekt lub do stronnictw już usta
lonych, silnie odznaczających się i jasno pozna
nych; dziś już nie o to chodzi, aby puścić w za
pasy katolików i protestantów lub białych i czar
nych; spory i usposobienia są teraz daleko wię
cej zagmatwane i wątpliwe; teraz trzeba przeświad
czenie publiczne, nie dość wyrobione, objaśnić i 
ukształcić; trzeba bez przerwy podtrzymywać i 
kierować poczucie narodowe, skłonne już to do 
puszczenia się na błędne drogi, już to do słabnie- 
nia; głównie zaś w czasie wojny na zabój nieod
zownym warunkiem powodzenia jest samorząd kra
ju, a zatem obecność i czynność bezprzestanna 
zgromadzenia narodowego.

I czemu zresztą mielibyście się zwołaniu jego 
sprzeciwić? Czemuż nie mielibyście z dobrej woli 
przyjąć konieczności głoszonej i żądanej przez tylu 
mężów zdrowego zdania i dobrej woli? Oddalam 

I od siebie myśl o powodach, któreby Was krzywdzi
my; nie przypuszczam, żeby którykolwiek między 
Wami odpychał zwołanie zgromadzenia narodowego 
z obawy, żeby przez nie nie postradał panowania 
i w chęci zachowania tej władzy osobistej, prawie 
nieograniczonej, tak mało równoważonej i tak sta
nowczej, w którą jesteście zaopatrzeni. Byłby to 
powód niegodny waszego wzniosłego charakteru i 
posłannictwa, któreście sobie nadali. Nie dawno 
temu czytałem w dzienniku le Frunęais z 22 listo
pada sprawozdanie z rozmowy, w której p. jenerał 
Changarnier z otwartością i szlachetnością, właści
wą jego wielkiej duszy, miał wypowiedzieć zdanie 
swoje o panu marszałku Bazaine i o jego postę
powaniu w czasie oblężenia Metzu; bronił on go 
z zapałem przed zarzutem zdrady; zarzucał mu

natomiast samolubstwo podrzędne i krótkowidzące; 
zarzucał mu, że uważał armię swoją jako własne 
narzędzie i środek własnej wielkości na przyszłość, 
zamiast coby powinien uważać samego siebie juko 
sługę kraju. Samolubstwo nie zawsze jest doradcą 
jasno rzeczy widzącym, a są położenia tak wznio
słe i wielkie, że jeśli się nie jest samemu wielkim, gi
nie się w nich, zamiast z nich korzystać. Nie wiem 
tego, czy sprawozdanie dziennika Franęais jest 
dokładne; lecz wywodzę z niego wniosek, dający 
się zastosować do Was, Panowie, i do waszego po- 

jłożenia; Wam wszystkim dane jest do spełnienia 
I dzieło trudne i pełne chwały; nie w o I d o  Wam przy
stępować do niego z innemi rachubami, uczuciami 
i popędami do działania, jak z takiem i, które są 
godne dzieła samego. Nie godzi Wam się wahać 
z powzięciem takich postanowień, które mogą po
służyć sprawie narodowej, choćbyście przy tem 
ponieść mieli osobiste ofiary. .

W rzeczy samej nie rozumiem, z jakiemi ofia
rami połączoneby być mogło zwołanie i obecność 
zgromadzenia narodowego dla takich mężów jak  

Ip. Jules Favre, p. Gambetta, p. Ernest Picard lub 
i którykolwiek z ich kolegów: dowiedli oni swej 
wartości wewnętrznej przez rozprawy, przez ja 
wność zgromadzeń politycznych, w izbie sądowej 
w prasie, wykazali zdolność swą do obecnego sta
nowiska za pomocą instytucyi rządu, na parlamen
taryzmie opartego; gdy taki r z ą d  będzie znów przy
wrócony w całej rzeczywistości i w całej swej sile 
będą oni musieli, przyznaję to, więcej sobie zada 
wać pracy, będzie nad ich postępowaniem więcej 
rozpraw, więcej sporów; będą wystawieni na wię
cej nieprzyj mności, niż w obeenem położeniu; 
lecz to właśnie to jest, czego kraj potrzebuje, tego 
po nich wyczekuje, aby byli zmuszeni na każdym 
kroku do przezorności i czystości w postępkach, aby 
przeszli wszelkie próby, żeby się narażali na wszelkie 
niepowodzenia, które wyrabiają charakter i war
tość wolnego rządu. Są oni zdatni do kierownictwa 
takim wzniosłym rządem; Francya po nich ocze
kuje, że go jej przywrócą o ile można najprędzej 
i że sami ciężar jego dźwigać będą, aby mogła 
owoc z niego zbierać.

Teraz zbliżam się do głównej kwestyi, do kwe- 
styi, która napełnia serca wszystkich tych, u któ
rych się Objawia pewna niechęć do wyborów i do 
zebrania się zgromadzenia narodowego.

Ciąg dalszy nastąpi).

montowane, to byłby to już niesłychanie ważny krok 
do poddania się Paryża. Musianoby wprawdzie je. 
szcze w fortach robić wyłomy i zdobywać ja  wbr«^ 
podłożonym minom, lecz wrażenie moralne, jakieby ' 
fakt opuszczenia tych fortów wywarł na Pary Zanach 
byłoby nadzwyczajnie dla Francuzów zgubnem. Je’ 
dnak tej wiadomości wierzyć nie podobna tem bar. 
dziej, że równoczesne ustanie ognia z trzech for, 
tów razem, nie dałoby się innemi powodami wy tło. 
maczyć, prócz chyba brakiem amunicyi.

Na wszystkich punktach teatru wojny nastąpiły 
w ostatnich dniach znaczniejsze potyczki, z któ
rych Francuzi odnieśli częściowe korzyści. Lecz nie 
obeszło się i bez klęski, która przedstawiła sic 
w upadku twierdzy Mezieres. Tym sposobem wpadła f\  
W ręce Niemców ostatnia zapora kolei żelaznej % 
idącej wzdłuż granicy belgijskiej i prowadzącej 
przez Laon i Soisson, a prócz tego stała się roz- 
porządzalną 14ta dywizya należąca do 7go korpn. 
su, która oblegała Mezieres. W bitwie pod Pont- 
Noyelles, w której ze strony niemieckiej brała u. 'Ł  
dział2ga dywizya Ig j  korpusu i 8my korpus, nje f 
mógł Manteuffel siłom francuskim zostającym poi 
rozkazami jenerała Faidherbe zadać stanówezej 
porażki. Francuzka armia północna wyszła z tej 
walki nienaruszona, nawet taktycznie jej spójność 
nie została osłabioną, gdyż Manteuffel zdaje sin 
być za słabym, aby cofającego się nieprzyjaciel^ 
mógł ścigać. Jenerałowi Fąidherbe powiodło 8m 
armię swą uprowadzić w porządku poza obrony 
twierdze północne. Manteuffel w dalszem prowa. 
dzeniu działań twardsze miał zadanie, gdyż nj9 
mógł się zapuszczać między twierdze, które obsa. 
dzone przez nieprzyjaciela, mogłyby łatwo przer. 
wać jego komunikacye.

O wycieczce załogi paryskićj w d. 21 grudnia r.z, 
napotykamy w dziennikach jrancuskich następują 
raporta:

R aport wojskowy.
Działania wojskowe dziś rozpoczęte, przerwała 

noc. Na prawem naszem skrzydle jenerałowie
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loy i Blaise pod rozkazami jenerała Vinoy, zajęli 
szczęśliwie Neuilly nad Marną, Ville Evrard 
Maison Blanche. Ogień artyleryjski w skutku ży

T e a t r  wojny.

Z telegramu berneńskiego, który otrzymał wia
domość z Porrentruy, że Francuzi, którzy jak się 
zdaje, posuwali się jednym oddziałem na północ 
ku Remiremout, drugim na południe Belfortu przez 
Montbeillard ku Delie , okazuje się, że z północy 
po walce pod Abbevillers i Cioix, cofnęli się, pod 
Delie zaś stoczyli zaciętą walkę, jak się domyślać 
można, z korpusem jenerała Treskowa. Nie wiado
mo, kto zwyciężył, gdyż doniesienie o tem przemil
cza. Prawdopodobnem się jednak wydaje, że przed
miotem armii Bourbakiego jest zbliżenie się, a 
może przekroczenie granicy badeńskiej, podczas 
gdy oddziały partyzanckie działałyby w Wogezach 
i chroniłyby Belfort przed atakami oblegających, 
zaczepiając ich z flanki. Jak dalece musi obu stro
nom działającym w tej stronie kraju zależeć na 
tem, aby rozstrzegające niebawem odnieść rezulta
ty, dowodzi owa nieprzerwaność akcyi pomimo po
ry ostrej, która w wielkiej części paraliżuje wysi 
lenia wojsk obustronnych.

Nowa więc armia francuska rozpoczęła z Lyonu i 
Besanęon ruch ku północy, aby przez Pont de Roide 
i Montbelliard zrobić dywersyę pod Belfort. Jene
rał Treskow, z którym połączyć się ma korpus 
Werdera z zachodu i nowa landwera ze wschodu, 
maszeruje przez Delie przeciw armii francuskićj, 
z którą stoczył nierozstrzygniętą potyczkę pod 
Saint-Hippolyte a według świeżo nadeszłego tele
gramu, w dniu onegdajszym drugą pod Delie o 
której rezultacie telegram wyszły z bióra Wolffa 
nie umie podać szczegółów. Wskazywałoby to, że 
bitwa nie musiała wypaść na korzyść pruską, gdyż 
w takim razie telegramy organów pruskich nie za 
niedbują choćby w ogólnych zarysach dać przed
smak zwycięstwa, które w ostatnich mianowicie 
czasach, albo do drobnych tylko zwęża się roz
miarów, lub przez stronę przeciwną całkiem za
przeczone zostaje.

Walki nad Loarą pod Vendome i nad Sekwaną 
pod Rouen, które stoczone zostały w wilię nowe
go roku, a o których rezultacie w sporze są prze
ciwnicy, przypisując sobie jeden i drugi zwycię
stwo, mają, nie dla swych rozmiarów i następstw, 
lecz z tego powodu pewne znaczenie, że wykazują,

I iż znów przywróconą została spójność armij 
francuskich, przerwana całkiem w ostatnich cza
sach. Z Wersalu telegrafowana wiadomość, że w 
d. 1 bm. umilkł ogień fortów Nogent, Rośny i Noisy 
jest tak znaczącą, a zarazem tak nieprawdopodo
bną, że trudno dać jej wiarę. Gdyby powyższe for
ty, najsilniejsze po Mont-Valerien po jednodniowem 
bombardowaniu miały uledz, i ich działa być zde-
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wej walki działowój na wszystkich punktach d0. 
prowadził do milczenia baterye nieprzyjacielskie 
ustawione,^ aby powstrzymać naszą akcyę. Jenerał 
Fave dowódzca artyleryi 3ej armii, został raniony, 
Płaskowzgórze Avron i fort Nogent wspierały ope- 
racyę.

Z rana wojska admirała La Roncióre zaatakosj. 
ły Bourget. Złożone one były z marynarzy, nj. 
ska liniowego i gwardzistów ruchomych Sekwany  ̂
Pierwsza kolumna która wtargnęła do wsi, nie* 
gła się tam utrzymać. Cofnęła ona się wziipa 
około stu jeńców, których odesłano do Paryża.

Jenerał Ducrot wysunął wtedy naprzód częi), 
swojej artyleryi, która rozpoczęła gwałtowne dzia- 3 
łanie przeciw bateryom Pont Iblon i Blanc Mesnil/’ 
Zajmuje on dziś wieczór folwark Grosloy i Drancy, 

Ze strony Mont Valerien, jenerał NoSl uczjiii 
około godziny 7ej z rana silną demonstracyj ni 
lewem skrzydle na Montretou, w centrum na Bi- 
zonval i Longboyau, gdy równocześnie szef bata- 
lionu Faure dowódzca inżynieryi w Mont Valera 
zajął wyspę Chiard. W chwili gdy wyższy ów o- 
ficer wkraczał tam na czele kompanii woloya 
strzelców paryskich, został niebezpiecznie ranin;, 
Kapitan Raas, który dowodził tą kompanią, polefl 
na miejscu, gwardya narodowa uruchomiona dn
iała dziś wspólnie z wojskiem. Wszyscy okazii 
wielką odwagę. Liczba naszych rannych jesżo 
niewiadoma. Nie jest ona bardzo znaczną z poit 
du obszernej areny, na której rozwinęły się da 
łania. Jednak marynarze i załoga St. Denis ił 
znały dość znacznych strat w ataku na Bourjit 
który zresztą znajdował przeszkodę w gęstej mgb. 
bardzo niedogodnój dla akcyi naszój artyleryi. Gi 
bernat-jr przepędza noc z wojskiem na miejsti 
działania.

Paiyż 21 grudnia 1870.
Raport adm irała la Ronciere o ataku na Bom

Wice admirał naczelnie dowodzący do guberni 
tora Paryża w forcie Aubervilliers:

Stosownie do rozkazów pańskich atakowaliSr 
Bourget dziś rano. Batalion marynarzy i bat* 
138 pod energicznem dowództwem kapitana fregat 
Lamoth-Tenet, wzięły część północną miasta,* 
nocześaie gdy atak prowadzony żywo przez je 
rała Laroigne w stronie południowej został ( 
mimo największych usiłowań powstrzymany, bil 
kadami i blankami murów, które niedozwalałj f 
sunąć się po za szereg pierwszych dimów, t  
zdobyto.

Przez trzy godziny wojsko trzymało się w ft 
nocnej stronie Bourges aż po za kościół, walsi 
o każdy dom zosobna pod ogniem szerzonym?R, 
wnic, okien i pod gradem pocisków. Musiało «*’ 
się cofnąć; odwrót odbył się spokojnie. Róffl- 
cześnie ważną dywersyę cdbyły bataliony gwar 
ruchomej sekwańskiej 10, 12, 13 i 14 i część 
batalionu gwardyi narodowej uruchumionej z 
Denis, pod dowództwem pułkownika Dautheffi 
Zresztą w tej samej chwili 68y batalion gwaf- 
narodowej uruchomionej z St. Denis ukazał ! 
przed Epinay, podczas gdy dwie baterye płjwś

wazyi, że Bluszcz ruguje B azar  a Tygodnik iIlu
strowany lub K łosy  takie Hausblatty i Illustrirte 
Welt. Pod względem artystycznym warszawskie 
czasopisma nie ustąpią bynajmniej ani francuskim 
ani niemieckim. Drzeworytnie warszawskie osiągnę
ły istotnie wysoki stopień doskonałości, a Kossak 
lepszym jest rysownikiem niż niemiecki Beck lub 
Kónig. Za to humorystyczne ryciny warszawskie, 
jakkolwiek starannie wykonywane, pozostawiają 
wiele do życzenia. Bywają one zanadto ciężkie 
i nie ma w nich tej swobody i łatwości rysunku, 
jaką celują karykaturzyści francuzcy.

Jedno jest tylko, co razi w dziennikarstwie war- 
szawskiem. Oto, kto wie, czy to rozmiłowanie się 
w illustracyach nie przekracza czasem należnych 
granic, i czy nie wyrodzi się w „obrazko-manię? 
Niepodobna, aby w piśmie illustrowanem rycina 
nie tyranizowała trochę literatury. Rycina staje się 
niekiedy panią całego dziennika, a przy konieczno
ści posługiwania się także gotowemi kliszami za- 
granicznemi, przychodzi istotnie nieraz do tego, że 
nie illustruje się już textu, ale opisuje się tylko 
ryciny. To sprawia, że w najlepszych nawet dzien
nikach warszawskich spotyka się płaskie, okoli
cznościowe rozprawki i gwałtem do rycin fabry
kowane wierszyki, które odbijają niepomyślnie od 
reszty prac zamieszczonych. Wady te jednak wspól
ne są prawie wszystkim illustracyom zagranicznym.

Z nowin lokalnych mało mam do zapisania. 
Mróz sprzysiągł się na demokratów i na lud lwo
wski, który oni gwałtem biorą w swoją opiekę, i 
dla tego też mityngi kończą się na samych tylko

zapowiedziach. Korzystając z ciemności nocy św. 
Sylwestra, karnawał wtargnął do Lwowa wszystkie- 
mi czterema bramami, a forpoczty jego pojawiły 
się już na Strzelnicy i w Kasynie mieszczańskiem. 
Niezadługo (13go stycznia), będziemy mieli cieka
we przedstawienie teatralne amatorskie na cel do
broczynny, tj. na rzecz jeńców francuskich. Przed
stawienie to obiecuje być świetnem i bardzo cie- 
kawem. Opiekują się niem koła tutejsze arysto
kratyczne, a wybór amatorów i amatorek jest bar
dzo obiecującym. Jeżeli dorwę się biletu, co, jak 
przepowiadają, będzie niełatwą rzeczą, nie omie
szkam zdać wam sprawy z tej reprezentacyi.

D E L ..  .

Trzy domy gościnne w Krakowie
przed 300 laif.

Przy końcu roku 1570 panował w ziemi Sie 
dmiogrodzkiej Jan Zygmunt Zapolya, syn Izabelli 
Jagiellonki, królowej Węgierskiej a siostry Zygmun- 
tu Augusta króla Polskiego, Książę ten, który był 
hołdownikiem tureckim, a tytułował się o b r a n y m  
królem W ęgierskim, zostawał w nieprzyjaciskich 
stosunkach z Cesarzem Maksymilianem II, synem 
Anny Jagiellonki dziedziczki Czech i Węgier. Ce- 

| sarzowi Maksymilianowi doniesiono, że jakiś czło
wiek nazywający siebie Schmitzenhoferem często 
przyjeżdża z Konstantynopola do Polski, i w Kra

kowie mieszka pod Lwem B iałym  (in hospitio quod 
vulgo apud Leonem Album nuncupatur). Cesarz 
dał polecenie posłowi swojemu w Polsce, aby wy
śledził, co to za jeden, i co on w Krakowie pora
bia, mając podejrzenie, że musi być w stosunkach 
z księciem Siedmiogrodzkim.

Posłem cesarskim w Polsce był wówczas Jan 
Cyrus opat Ś. Wincentego (w Wrocławiu), człowiek 
rzutki i czynny lubo nieco płochy, i dla tego mniej 
fortunnie później po śmierci Zygmunta Augusta 
promowował kandydaturę syna Makysmilianowego, 
arcyksięcia Ernesta, do Korony polskiej.

Opat Cyrus, bawiący w Warszawie, wysłał do 
Krakowa sługę swego Joachima Jandrzyczka, Opol- 
czyka, a więc mówiącego po polsku, a także po 
niemiecku i po włosku. Jandrzyczek przybył do 
Krakowa 17go listopada 1570 r. i zajechał do do
mu gościnnego pod B iałym  Lwem, nie znalazł tam 
jednak żadnego cudzoziemca, odpowiadającego opi
sowi Schmitzenhofera.

Ale w Krakowie (pisze poseł) jest inny zajazd 
zwany Domem książęcym (aliud diversorium quod 
Domus Ducalis appellatur), do którego zajeżdża 
wielu cudzoziemców, a zwłaszcza Węgrów i Sie- 
dmiogrodzian. Jandrzyczek postarał się być zapro 
szonym tam na biesiadę, dla poznania się z prze- 
bywającemi w Domu książęcym  gośćmi. I tu nie 
udało mu się złowić tego, którego szukał; ale do
wiedział s ię , że w trzecim zajeździe zwanym pod 
Barany (in tertia diversorio pod B arani vocato), 
może się lepiej obłowić. Natychmiast więc prze
niósł się z pod Białego Lwa  pod Barany , i tam

znalazł człowieka, który wydał mu się podejrza
nym i z miny i ze stroju i z ruchów niezwyczaj
nych. Nieznajomy ten mógł mieć lat 45 do 50, był 
wzrostu średniego, dobrej tuszy, czerwony na twa
rzy, brodę nosił podstrzyżoną z węgierska ozy z 
czeska. Strój miał na sobie węgierski, długą delię 
z czerwonego sukna futrem podbitą. Nazywał sie
bie: Hieronim Bornomdicza (ale kto wie,  czy to 
nie przybrane nazwisko?). Powiadał, że służy w 
Koloszwarze u pana, którego nazwiska nie chciał 
wymienić, ponieważ go w Krakowie nie znają; a 
w interesie jego wybierał się na Spiż. Jandrzyczek 
dla zawiązania z nim rozmowy, oświadczył, że jo
dzie za kupnem win do Tokaju. Ów Hieronim po
wiedział, że ma tam powinowatego, który mu rad 
usłuży; i tak za pierwszem widzeniem zawiązali 
z sobą dobrą znajomość.

Na drugi dzień, ledwie poznał Jandrzyczek no
wego znajomego w stroju niemieckim, w kurcie i 
pludrach z drelichu. Powiedziano mu też na mie
ście, że często odmiana stroju czyni go nieco po
dejrzanym, a bardziej jeszcze to , że z początku 
podawał się za służącego księcia Siedmiogrodzkie
go, a później za sługę kupca, powiadając, że je- 
dzie na Spiż dla sprawunków na uroczystość we
selną; a że mu zabrakło pieniędzy, sprzedaje ko
nie, które słudzy jego luzem prowadzą, bo wozu 
własnego nie ma. Dwaj słudzy jego, ubrani jak 
dworzanie, wraz końmi w innym zajeździe się mie
szczą ą nie z panem pod Baranami. Zaciekawio
ny Jandrzyczek targował konia u Hieronima; chcąc 
przebywać z nim jak najczęściej, przyprowadził go

na obiad do pana Hallenbergera, do którego® 
był zaproszony. Gdy podano małmazyę (vinwm* 
vasicum), Hieronim dużo mówił o tem winie, fi 
bywał często tam, gdzie się ono rodzi, i dużo? 
go wina sprowadzał z Konstantynopola Dunij5 
do ziemi Siedmiogrodzkiej.

Jandrzyczek nie wątpił już, że dowie się czf 
więcej, jeźli dłużej z nim pobędzie. Ułożyli si;1 
odprowadzi go do Tarnogóry po drodze na Sf 
Tam bywa dużo ludzi, i może kto pozna w W  
nimic żądanego Schmitzenhofera. Gdyby się ton* 
dało, wierny sługa posła cesarskiego obiecywał 
bie wziąść przyszłego towarzysza z sobą do O 
la i zatrzymać go przez święta Bożego Naro! 
nia we własnym domu, aby z niego prawdę 
macać.

Zdaje się jednak, że niczego nie mógł się 
wiedzieć, gdyż poseł cesarski nic więcej nie 
niósł Cesarzowi Maksymilianowi o tym Schni 
hoferze, z powodu którego, nazwy trzech $  
gościnnych w Krakowie, po upływie trzech wie 
na jaw wyszły *).

Korespondencya Opata Cyrusa z Cesarzem 
ksymilianem  od połowy roku 1569 do końca f. 
nadzwyczaj ciekawa i ważna dla dziejów pols> 
zachowana jest w Archiwum cesarskiem w Wie*

*) Nazwy domów pod Lwem (Podelwie i poi 
nami) istnieją dotąd w Krakowie. Wszakże blii 
piero poszukiwania wyjaśnićby mogły, czyli są 
me, o których mowa.

Alex. Przezdziec
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CZAS z Czwartku 5 Stycznia 1871.
ce Nr 1 i 14 ostrzeliwały miasto, równie jak Or- 
gemont i Cygne d’Enghien , które się silnie od
strzeliwały. Straty nasze są, znaczne szczególnie 
w batalionach 134 i 135yiii. Chociaż cel nasz nie 
został osiągn ięty , niem ogę dość oddać pochwa' 
waleczności, jakiej wojska nasze dały dowód. Stu 
jeńców pruskich uprowadzono z Bourget.

Staatsanzeiger  zam ieszcza następujący ustęp o 
zajęciu Mont A vron:

Akcya artyleryjska przed Paryżem rozpoczęła 
dnia 27 rano z otworzeniem ognia kilku na wschód 
francuskiej stolicy ustawionych bateryj przeciw  
Mont Avron i jego prowizorycznie wzniesionym for- 
tyfikacyom. Ostrzeliwanie przedsięwzięto z naszej 
strony 76 działam i, po większćj części 12 i 14 
funtowemi, które pod Raincy i Montfermeil na pra
wym, pod Noisy le Grand na lewym brzegu Marny 
ustawione były. Bateryom tym udało się nietylko 
w przebiegu dnia 27 i 28 grudnia przyprowadzić 
do milcz nia działa nieprzyjacielskie w fortyfika- 
cyach na wyżynie Mont Avron, lecz takowe mogły 
prócz tego ostrzeliwać skutecznie oddalony o pół 
m ili dworzec w Noisy le  Sec, zkąd ciągnie się  k o 
lej do Miilhuzy od kolei do Strasburga do Mar
ny, spędzić kanonującą w bliskości Bondy artyle- 
ryą francuską a oddziały nieprzyjacielskie, znajdu
jące się jeszcze przed położonem i tu fortami, zmu
sić do odwrotu do nich lub po za nie. Ogień krzy
żowy wzmiankowanych wyżej bateryj, zdaje się, u- 
trudnił już w pierwszych dwóch dniach ostrzeli
wania pobyt na wyżynie wyniesionej na jakie 3ó 0

Nazwisko jego nie jest wiadome, ma od lat 25 do 30 
wzrostu średniego, budowy dość silnej, twarzy ściągłej 
drobnej, śniadawej, wąsy i długa bródka hiszpańska ciemne, 
oczy w głąb zapadłe, włosy ku tyłowi zaczesywane nie 
długie; miał na sobie ciemny surdut po kolana, długie 
na buty spodnie, szalik ciemny na szyi, kapelusz pier
nikowy niski obrączkowo szyty, zapewne sukienny. Po- 
licya rozesłała na wszystkie strony telegrafy za tym 
domniemanym sprawcą zbrodni.

Wczoraj wieczorem o godz. 11 ej umarł nagle na 
apopleksyę X. Feliks Sosnowski, Dr Teol., kan. katedr, 
krak., proboszcz kollegiaty i parafii Ś. Anny, profesor. 
Uniwers. Jagiell., radzca konsystorza.

Dzisiaj w samo południe zapaliła się ściana pru
ska od przyległego pieca w domu p. Rogójskiego przy 
ulicy Floryańskiej pod L. 359 na pierwszem piętrze 
Straż ochotnicza ugasiła pożar.

. 7~ Jutro we czwartek odbędzie się posiedzenie Rady 
miejskiej. Na porządek dzienny przypadają: wniosek 
sekcyi szkolnej, aby przedstawić Radzie szkolnej dekla- 
racyę, iż życzeniem jest gminy krakowskiej aby Kra
ków tworzył udzielny okrąg szkolny i mial własną radę 
szkolną okręgową. Prócz tego przychodzą przedmioty 
dotąd na poprzednich niezałatwione, jako’; to: zapis 
Bayera 1000 zip. na Tow. Dobroczynności i ustano
wienie szkoły miejskiej na Kazimierzu w miejsce szkoły 
izraelickiej wyznaniowej i przeniesienie tej szkoły na 
budżet miejski; następnie sprawy osobiste, i wreszcie 
przy drzwiach zamkniętych obsadzanie posad urzędni
ków magistratu.

G azeta N arodow a  i D zienn ik  P o lsk i  powtó-
stop, a potem um emożebmł bardzo szybko. Opu- rzyły odezwę krakowskiego Komitetu wsparcia Polaków 
szczenie tej pozyeyi po poprzednim  uprowadzeniu we Francyi. G azeta  N arodow a  gorąco nawet poleca 
wszystkich prawie tam ustawionych dział możnaby tę odezwę, przytem radzi, aby składki przesytom na 
ni^at a<L  Za dow?d> znajdują,cc się  tam wojska ręce Towarzystwa naukowej pomocy w Paryża. Zape- 
m e b jły  w stanie dłuższego dac odporu doskona- wne Komitet krakowski postara się , aby składki na 
ości naszej artyleryi oblężniczćj. To też cofnęły jego ręce złożone doszły miejsca przeznaczenia swego i 

się i one mimo siimej opiek, jaką im dać mogła były użyte na cele, na które były przeznaczone, to jest 
h v łi ?, 2 , bllsko lż ą c y c h  fortow, dość na wsparcie cierpiących niedostatek. G azeta N a ró d .

y y u rudniły i zabroniły dalszemu posuwaniu się I zebrała dotąd na emigracyę polską około 1350 złr. 
naszyć pozycyj artyleryjskich. Dnia 29 grudnia! —  Powyżej zamieszczamy list z Nisy na Szląsku 

oszancowany VfontAyron części wojska 12go pruskim donoszący o nieszczęśliwym stanie jeńców fran- 
(krolewsko-saskiego) korpusu armii. Znalazły one cuskich tam trzymanych “
w szańcach ziemnych dwa działa 24-funtowe, lawe- Na jeńców francuskich w niewoli pruskiej, niemają- 
ty dzial francuskich karabiny, amumcyą a nawet cych odzieży ciepłej i cierpiących głód, otrzymaliśmy 
zab itych ; strata ze strony niemieckiej była na tym bezimiennie przez księgarnię Czecha 5 złr • dalei “ d 
punkcie linii osaczającćj podczas ostrzeliwania sto- 1 * v  —  - - - - - ’’ J

starszych i zasłużonych urzędników nader jest uprzej- ! 
mym i względnym, snrowym i nieprzystępnym okazał' 
się dla młodych praktykantów: to też dał deputacyi I 
dość wyraźnie do zrozumienia, źe sam potrafi osądzić,! 
jakie urządzenie jest korzystne, i że pp. praktykanci I 
powinni na tem poprzestać, iż rząd im bezpłatnie prak- i 
tykować pozwala, gdyż praca praktykanta i tak się' 
rządowi na nic nie przyda.

Nowy Rok przyjemną przyniósł niespodziankę urzę
dnikom lwowskiego namiestnictwa. Rząd bowiem prze
znaczył 12,000 złr. na wynagrodzenie pomiędzy nich 
rozdać się mające.

— Czytamy w Gazecie L w o w sk ie j• Według § 16 
rozporządzenia ministeryalnego z dnia 12 lipca 1869 
wydanego dla przeprowadzenia ustawy o szkołach ludo
wych usunięte zostają nazwy: szkoła trywialna i szkoła 
główna. W sprawozdaniu głównem o stanie szkół lu
dowych za rok 1869/70 podzieloną zostanie liczba u- 
czniów w odnośnych rubrykach podług płci a obok tego 
podaną będzie liczba klas.

Sprawozdanie główne nie będzie zawierać szczegółów 
należących do czynności specyalnych urzędów lecz tylko 
ogólne spostrzeżenia, a mianowicie:

Przegląd M i t y c z n y .

Depesze Telegraficzne.

G r o d z i s k  3 stycznia (D z. Eozn.) Stanisław  
C h ł a p o w s k i  z Szołdr wybrany zosta ł posłem  
znaczną w iększością.

cisk, że Cesarz Franciszek Józef jest gorliwym po
p a c z e n i  usiłowań dążących do jedności niem?e-

u4 st:ycznia- Obiegające od kilku dni 
po dziennikach wiedeńskich i jako telegramy roz
syłane wiadomości wrażliwe o wysłaniu umyślnego 
pełnomocnika austryackiego do W ersalu, tudzież
ft PftlTAmn m n n li m T) i j  . ^

linie względem  zawarcia przy- 
są  według niewątpliwych in-

0- , 0 rokowaniach w Berlinie względem zawarcia nrzv
Darmstadt 2  stycznia. D a r m s M te r  Z tg  o- m ierzą, pozbawione są  według niewątpliwych in 

głasza taki telegram księcia Ludwika H eskiego do formacyj, tak powodu jak uzasadnienia.— Hr Kuef- 
W. K sięcia, z O r l e a n u  Igo  stycznia: Drugi pułk stein umarł. * r . n u e t-

S ± S ’ iS P jS Z  t l i  jepd“ b. .at”7 a. i 0“ 2  A S * “ "ia - B M k t e  Gueterbock ska-artyleryi pod wodzą jenerała R a n t z a u  stoczyły  zany jest za zdradę stanu na 2 lata twierdzy Knfn
wczoraj pod B o n n y ,  na południo zachód od Or- na 9 m iesięcy, Mayer Goar na 6 m iesiecy Levita

fi Przeważającą siłą  nieprzyjaciel- na 3 m iesiące (za podpisanie w Londynie pożyczki 
ską. Zginął 1 oficer, a 2ch oficerów i 40  żołnie- francuskiej. R ed). y P a c z k i
rzy ranionych. M o n a c h i u m  3 stycznia. Izba niższa uznała

B o r d e a u x  2 stycznia. Przeszło 50 ,000  osób 82 głosam i przedw  68 skargę dziekanów * V K K  
n r i i k f 11 ^  we wczorajszej demonstracyi przed tynacie przeciw postanowieniu ministerstwa Dód 
prefekturą. G a m b e t t a  w mowie swojej do zgro- względem szkół gminnych, jako uzasadniona i od 
madzonych wyraził nadzieję pomyślnego skutku, wołanie się  do króla o pomoc. Z większością ka"

»  izby profesor E d ll i minister
1. Spostrzeżenia względem frekwentacyi z podaniem j™ ncyi\  Dwi® przyczy-1 Schlor.
syczyn pomyślnego lub niepomyślnego rezultatu: I .-...Cyi ZaS uzony  tryumf: „żeprzyczyn pomyślnego
2 . stosunek
3. traktowanie

Wersal 2 stycznia. Król do Królowej: Na

oio.n.LuvŶ iiie przedmiotów naukowych a nauki gim- L o i , , ™  niJLn .i i a i Gambetta w  a c ił 23go grudnia 1 zabitego i .28 ranionych o-
nastycznej specyalnie i wykaz używanych w szkole ksią- wiedzialnośćf za n ieszeześrie k ić cesarstf 0 P°" U q 6™ ^ ; T ?  * tymi j eden kapelan protestancki, 
zek do nauki i czytania; w iedzialnośc za nieszczęście, które wywołanem zo- 79 zabitych i 598  rannych żołnierzy; a zatem dzie-

4 . snnst.iWmfi. « r — i.____ _________  I sta*° Przez system atyczne paraliżowanie wszvst- ki Bogu umiarkowana strau, *oi, -------4. spostrzeżenia'o czynnościach i zachowaniu się nau- I k h T  paraliżo« anie "szyst
czycieli nauczycielek, tudzież wskazanie ich zatrudnień ■ ?  °  . • y \  w,ieJkości ze strony władzy I W e r
ubocznych; | J ^ n{^r^ ? w ^ u,^ 5 ^ 5 A ^ ^ û Ł& b etta | przy aczf e w d? iu Nowego roku brzm i: Wz*no

Bogu umiarkowana strata w tak’ gorącym bojrn 
Wersal 2 stycznia. Przem owa króla W ilhel-

5. wykaz 
i wykazanie

Iz liczby odbytych konferencyj nauczycielskich d w t r c o ^ o w S t K 6 ł« k łv k Wf kÓWi republiki zale_ SZ® kielicb dla Powitania Nowego roku. Rok upły. 
ie ich rezultatów; po^ tał.eJ : taktyka ta polega na zaprze- mony pożegnaliśmy dziękczynnie, nowy witamy i
trzeżenia o zakładach połączonych ze szkołą; n fSn0l i t ^  H  N iedy rzecz- nadziejami. Podziękowanie należy wojsku, które oa

v. sprawozdanie o stanie zabudowania szkolnego z T s T n i f  u ś w i e c S  staw ia ła  Paryż zwycięztwa do zwycięztwa wiodło nas; odemnie zaś
uwzględnieniem tej kwestyi, czy zabudowanie jest wy- dotrzymała przy- dz ęk! obecnym książętom  niem ieckim , którzy byli
starczającem_dla uczęszczającej _liczby uczniów 'i o Ł \ S T L £ S S L  h L T ? f c . CS! f S3  «.zz^ c i ą .s i j  do nfe-

, . j  - V - - . .. A. K. z Krakowa 5. złr., ze skarbonki Stasia 60 centów
kHku°żolnierzy!0 ’ P°me wynosiła tylko | Maniusi î  Julka l  złr. od p. Wacława Głowackiego

pokojów powiększyć należałoby lokal; i i . . , . .  *■----- j-----,r--rf-T—
8 . uwagi o istniejących przyrządach do nauki i o k S  Gambetta upraszał słu ch aczy , aby nie dzieła i zaszczytnym  pokojem, 

ich przechowaniu- ’ I brali rzeczypospolitej za jedno z członkam i rządu Wersal 3 stycznia. Na i

S n i  ° . S ni i r Utr! ymla P ^ ą d e k  spo- go przyłączyli. Nadzieje wiążą’ się  z uwieńczeniem

przechowaniu;
9. o sposobie urządzenia szkoły;

10. o bibliotekach szkolnych i nauczycielskich;
11. spostrzeżenia o fundacyach szkolnych i o ich wy

konaniu ;
12. wymienienie najznakomitszych opiekunów szkoły i I 

wykaz ich najcelniejszych uczynków;

Wersal 3 stycznia. Na mowę króla podczas
jej, których przypadek albo okoliczności powołały nczty w dzień Nowego roku odpowiedział W  Ksin- 
CZaSOWO do władzy. Skoro ZadaniA awnia analnio I żA RadAfiob-l imiamnm n.nRnn.l.:.L  I . , ^

2 złr., od hr. Stanisława Małachowskiego * 20 złr.; u- ludowych w r. 1869/70-’ 
rzeamcv młvna w   1 i . . •. 1Zajęcie Mont Avron nie m ałego jest znaczenia, rzędnicy młyna parowego w Tyczynie, składka zarza- 

Nasamprzod stwierdza akowe przez szybkie sw e dzona przez p. Jędrzejowicza: 13 złr 50 cent srebrem 
powodzenie wyższość artyleryi n iem ieck iej; której 1 zł. nasauski, 1 zł bawarski, 3 'cwancyg my au tr 
m e będzie zapewne m ógł me uznać nawet jenerał '/, złr. austr 40 koDiiek 2 m e d a i p v  •'’ 1 
Trochu c h o r e g o  nic p rc jc u . p»bliczuie. f L .  o- 2 % /nM  S  > , 1 3  ’ ' “  '

kowi swoich . współobywateli. Zadani? to ,  Ł  dzisiejw^, k s ią ż ę  ,^ z ^ n a c z o n y i e s t ZI na
jn a z  mu n a jceimejszycn u czynsow ; 17 d w n r /a  f a t i t n a l  ^ z  f c?n.  ̂ s P ełn |o n e ,  wiąże się  I to> aby u j'rze ć  z m a r tw y c h w s ta łe  p o w a ż n e  cesarstwo

s j s t ?  .«***- o p is  n / ; s  wkmć w * -P, / SZf  T ani(; w.ol? ości w szystkich, zu p eł jednak podjąć ofiarowaną koronę cesarstw a, skoro 
wolność az do wo ności czernienia, oszczerstwa ta będzie m ogła ogarnąć wszystkich członków iei14. spostrzeżenia o istniejących szkołach prywatnych; f  z n i e w a ^ n i A ^ J 1108?1 czernienia, oszczerstwa ta będzie m 0|

15. wnioski powiatowej władzy szkolnej, o ile takowe władzy f a S w e r  ^ '' USZanowanle prawa i | ? P ^ .  swoją 
dotyczą ogólnych stosunków szkolnych * y J

ogarnąć wszystkich członków jej 
Pomimo tego, widzimy w osobie

dzy narodowej przez wszystkich. Słowo powin- WKMci głowę cesarstwa Niem ieckiego, w którego 
używać sw obody, a  m yśl aż do tej fatalnej koronie spoczywa rękojmia nieodwołalnej jedności 

granicy, gdzie dojrzewa jako postanowienie i rod zi Mowa kończy się  wiwatem na cześć króla W ilhel- 
czyny. Gdyby przekroczono tę  gran icę, m ożecie Ima Zwycięzcy.saczema wciąganą była kilkakrotnie do walk, a pó- _  P n i lt /J  Jl' r * 6uai.cu\  7  f^ w sm ej zir. o. _  Dzienniki niemieckie podają jako epizod wojdnnyhirV^ ^ n„ ■ - v s ian icS> m ożecie ^ ^ w y u ę z c y .

źoićj se strony nieprsyjaciela miała być uzbroiotJhr Konloto i „ ? 1 0  zG°J7 ,  r°!?' f  “ f *  "“ ‘SPWJ a listu pomogo Ni.mca. Dl. n i  S ,  rz?J! , kt«r) (urnowa). I‘rzed Paryżem
w 28 c||żHch dżiał, ż,skalo »o,sko niemieckie | hr. s £ ”» 30 »fr U°"5 1 5*.  *  Wto W w  d«»4oni » i,c j  » | % %  £  11  * ~ -
przez jej zajęcie stanowisko, które tak zaczepnie —  Zeszvt stvrzniowv P w o n in j p i t ,- ■ •
Ł l m U 01rDieł WaŻ“e ^  ZDaCZenie: W Ostatum L  sobie: „Wacław R .e/uski f  p i f g o d f  j A ra b S

, 2a,S “g“Jl  “l ! . ! 3! ! ! ,  l e , nil prf yJa t ,e L0Wi I(pokończenie) przez Lucyana S ie  m i e ń s k i e  go -  -

| dalizmu Prusaków! ’ ' ' ' | dyaej. M y jesteśm y tylko wyrazem tej opinii, my szej strony żywy ogień działowy, na który nieprzy-
,  Jeden z moich towarzyszy przechodząc w Orleanie, s o r z e c z n o ś r T ™  służyć umiemy w jaciel słabo odpowiadał jedynie z warowni N o g e n t.

I zaraz po zajęciu tego miasta przez naszych, około pe- p S z a ł y  i k S  a łS L ^  ^ H r ™ ’ kt? e nas P° '  -  połud?ie wojska pruskie zajęły twier-
mej kawiarni koncertowej, słyszał huczne tony forte- tvcznvm słu ży ły  jedynie rządom despo dz§ M e z i b r e s  i zabrały przeszło 2000 jeńców,
iann winiiTT lr-ATńńnKw —  i-i-:.: 1 Ły CZIiym- |m iędzy którymi 98 oficerów, oraz 106 dział wiele

TOnOOft tir liTrtrrn r\Ar.ichciało w takiej chwiiil W e r s a l  2cieczKi i rozpoczynać je  artylerya. Dla działania ISn “ o.uimuuwyuu i Dawm się Koncertem, wchodzi i szczególny uderza g o l , i , -,,-------   -  stycznia. Król m iał wczoraj w I zapasów żywności.
zaczepnego zyskano ważny kawał terenu, który „Błędne o g n ik i^ fd S r a e n ie 3) n‘ H e7 m a ó s  k ie8 ' ° ! ~  widok- Na wzniesieniu przeznaczonem dla śpiewaków vv połuddo^naste^uiaca7 nrz0WltaniU ^ a™cznem L “ ° ^ d .e a u x  3 stycznia w^czór. (urzędowa.) D. 
przez swe położenie dominujące, iakoteż wiAks™ „  . (dokończenie) p. HemyKa L i s i  c k i e-1 siedzi przy fortepianie żołnierz nd r.zvii I i ,  następującą przem ow ę: W ielkie w y- §1 grudnia zaszło kilka utarczek w okoli™ rzeki

góle za stosowne posuwać się nadal zaczepnie n J s k T o g t -  Przeglądbiblj0,graflczny Przez Józf  s 
tym froncie linii osaczającćj. N ie możemy tu mieć L a -  -  Teatr P yCZny przez Stan’ K oz
/n m if l in  ł\/\rr\TTlr». A     • a n  I > -Lodtr.

m i a-
zamiaru napomykać choć w przypuszczeniu tjlk o  o

Salon muzyczny obrócony był przeto na stajnię. 
—  Już dawno ostrzegliśmy

. . .  . . - -  - -  .  przem ow ę: W ielkie w y- 31 grudnia zaszło kilka utarczek w okolicy rzeki
padiu m usiały stac s i ę ,  aby nas na tem m iejscu  G o i  r. Rekonesans wysłany do Co u r t a l  in  ści- 
l w  tym  dniu połączyć, a waszej odwadze, waszej gał oddział pruski, który zostaw ił 65 zabitych D 
w ytrw ałości i waleczności w ojsk przez was dowo- 1 stycznia jeźdźcy algierscy stoczyli świetna utar- 
dzouych zawdzięczam, że przyszło do takich po- czk8 pod Laerdin, podczas kiedy fornocztv
woazeń. lecz m e ioQ7i>7a U lri.AA.1 i  ' __  • rT. . r  jirzeio na staime . w?df ea> Iecz nie jesteśm y jeszcze  u kresu. Jeszcze I przyjacielskie p o d L o n g p e r e  i St. Arnaud odoar- 

publiczność o oszu-1 h ^ l  î mamy zadanIa * zanim będziem y m ogli h e zostały. D. 2  posterunek nieprzyjacielski pod
. ? •  M fc. ,P .li« it» *  k° i  I s ^ a T S S ^ S .  S S ’S S S '  I « » ( «nam następującej wiado- w Bernie, które wzywa do udziału ta z ,s to ,o h  S h - 1 g f Ą t S b ć ^ ó T j S i f r “  d ■ I S W j a c M

wentualnościach; tego zaś domJśLĆ iii"hie w i h l *  “ S u f  l'° '“
aby « a k  na stolicę na południu zaniechany, miał | mości: ’ a "am następująceJ

iz n ia , przypada c 
e w całej Europie,

^  ^ | i S E 5y s r a w ,,łS3;  S S r M S I  i *«sr=sSh-ii. S3r ( r s ^ « 5*1s ? »«oiot o™  v * 1 J c |P lzypada o godzinie 9 minucie 6 wieczorem; środekl _  WvafiL. “ .?yom; , l « w  L i l l e  i C a m b r a y  pozostały bez skntk., Pn. I śmv sie znalość * mogU

być przedsięwzięty na wschodzie, ponieważ jak nie w  'niatek dnia fio-n .t  , trudnieniach, a tym, co się zgłaszają, poleca złożyć 15 I w  i  * yn ° W Jakl.e ?as aztu  doprowiidzify. dzi, u s z e i d ł ku  Vendome. D. 2 voln i strzelcy ly-
które dzienniki uporczywie twierdzą, w południo- zaćmienie księżyca S L a ln e  w ’ ,przypada. cz^f.I0we złr- na koszta. W Wiedniu znaczna liczba osób, co się spok^ m e spoglądać w przy- onscy uderzyli na nieprzyjaciela pod C h a n  es ,  p l -
wych częściach miasta bogatsze, we wschodnich i Zachodnifli L I ;  Z .  a J urapi,e’ .̂fryoe dały złudzić, zgłosiła się do policyi. Z tego nowodu I n nam BoS Tw ,ł.asc? sw ojej/ześle. b>h g? i rozpędzili w bezładzie, poczem ścinali aaB r u k s e l l i o ł  • j -  7 , " ------- 1 m  i~i rozP8dzili w bezładzie, poczem ścigali go

. stycznia. Indep. belge donosi z 10 kilometrów. Nieprzyjaciel stracił stu zabitveh-
Dla: D A m nnStrapro P r n o n l r n n r  strfll.fl nQQ70 11 Til/Jr.; / «7 J ___  . . . >

vAVo^Ab,u żuiaoia ougaisze, we w scnoum cnii zachodniei A?vi W im w z ;__ __  “ ~ ~ Z r, 7 ’ i zgłosiła się do policyi. Z tego powodu
dzielnicach ubogie klasy ludności mieszkają. Przy jest % części tarczv księżyca W^Kral • ’ ° poselstwo austryackie w Bernie otrzymało polecenie do
wyborze frontu do ataku decydować będą jedynie przypada J  Kiakowie początek przedsięwzięcia kroków przeciw takim machinacyom
względy wojskowe. P • Q“ iaucl? 6 wieczorem: ^odek _  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyiaciół sztuk ITl”i “ - u *  * u a m D .^a y  Pozostały bez skutku. Pa- j Smy się zn

Zadaniem przedewszystkiem będzie, urządzić zy- po P6ł n0cy ’’ ®C ° godz- 12 min- 6 pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- n ^ l i Wl dzi a“e- Towarzystwo kolei pół- zdw- R ed.)
ra n a  a a   a .  **. , /  I p0 PO^OCy. H7.i0r,Al0 aS i .  V ! :  ’ W*Włlr“  C°  nOCnej OpUŚClłO WSZVStkie Star.Vfl r» . n n łn d m a  TS1U B e r n

w ’ i , .     y ii Y LCI n ic
t b r a y  pozostały bez skutku. Pa- smy się znaleść, z powodu poprzestawiania wyra-

skaną co dopiero pozycyą odpowiednio do celów i _  w  Tl.7fi„. v ,,. , , . .

m iędzy niemi reduty w Montreuil, la Boissiere i | 1 d  °b°Jga praw'

dziennie od godz. l i t e j  do 4tei.

Fontenay zyskają »  S t o ' T n }  c i e f d l 2 ł S ? ^  ^  ^  ł -  1 8 « ?  R. Twoma- stfn
ba^yonowane, po _ części zawodowi lekarskiemu. O m J L l  Z t  7 .  Ł g° dnia 'i  % cznia był 330-57 termometru _  18® 0 R.

nocnej opuściło w szystkie stacye na południe Lille. Bern 3 stycznia ( przez Berlin). Donoszą  
Głowna kwatera jenerała F a i d h e r b e  oouściła z F o r r e n t r u v  óPruntrntt. w  s ™ 0;aa^:  ____ ?

emyona. 8twa aib0 ucieczki pociągnie

. °  _ ;— ” ze prawaziwa oyiaj
dyagnoza, którą sam na sobie robił, mylną zaś ta,* którą 
rt bili ci co go leczyli.

—  Wczoraj um arł nagle na u licy  Brackiej na apo- 
pieksyę odźwierny domu ks. Jabłonowskiego.

(Wadesłane).
Brak robotnika podczas tegorocznych żniw w wscho-

z L i 11 e, że Towarzystwo kolei północnej zamierza
Telesfora ? r?e- b!.óra 8w0Je do M o n s  w B elgii. Wa- 

a lżn ie jsze  archiwa i m ateryały już są tam przenie
sione. D oniesienia dziś z L ille otrzymane zaprze
czają pogłoskom  o kapitulacyi A b b e v i l l e ,  które 
gotow e je s t  bronić się. — Związki  m iędzy L i l l e  
a^ G a m b r a y przerwane. N iem cy obsadzili podo-

po

cały Jzien, a nowo przez niego przyjęty służący w y - ni czy ^  własnością, gnieżdżą | wie. RTnek 86 . l B r e . s t  z. 3°g «  g™ dnia: Dwa parowce przvbvlv

Aby więc zabezpieczyć 'się o robotnika na przyszłe “E f 6’ W ktÓrej gWardya rnchoma m usiała si§ 
żniwa ̂ zawczasu, a szczególnie o k o s i a r z y  g ó r a l i .

1 •“  olw“ ™  M m r  »»  i  A L  P .i l?  l k.r2»”  “  8,rz' lbaml- k a b in a m i  i kilku n iliob a-le/innn r r  F zwarciu drzwi przez ślusarza zna- gzukaia ~  , aorozKarsKieini si4ce kosiarzy kontraktuje się z nowym rokiem dó Polski u v. Karabinami i kilku mil
s nT  ,^ t rze znane^° 1 zaslużonego geologa bez ży- ziarnJL T L P u Z ^  1 krupmczek ™ t y c h  i Litwy. ? 7 mj' “abojów Ten sam dziennik donosi z H a v r e

na !óżku, zarzuconego odzieżą i pościelą. Szyję je- lhi« L r * ! '  “x gr°? ’ ® °prócz teg0 ma^  te gnłfl- | -    . z 23g0 grzania: Prusacy stoją w wielkiej liczbie
między D  u c l a i r  i St. P a  e r , i próbują rzucić 
most na Sekwanie. Pod Yvetot stoi podobno 10,000
P n i o o l r A m  '

V i V  x li ruzBuiycn |
iu"ŁU> zarzuconego odzieżą i pościelą Szvie ie- IwY 7  1 ,  grocŁu> ale °Prócz tego mają te gołę-

go ściągał dwa razy sznurek skręcony z dwóch cień u L  l  7 karmicieli, przed których mieszka- szveh sinnvvz™. ------------ men iniem srromadza do a  i. . .szych sznurków, f *  « stałych S ^ c h  i  w y ^ J  ^ y j e c k a l i  do K rakow a  od 3go do 4go stycznia,
d o k n S r V 6^ 6 wskaza}J  uduszenie obcą reką r y Ł i m ’ ^ 7 °  Zmarł ®«dziwy  wikary przy kościele ma-‘ HOTEL D R E Z D E Ń SK I: Tomasz Dunin z K ongre-

onane. Poszlak morderstwa pada na służącego a ż a J t L ; a n S, °  0 0rzył okienko swojego m iesz- sowk i , Stan isław  Taborowski z K ijow a, Karol Gross
razem poszlak rabunku, gdyż otwarte I j t o  b i L o  E  T *  ^  ZktyWała s i« > a ksi^dz W  k  « Galicyi, Roman Ciszewski w łaśc. dóbr z R osyi 
wypróżnione pięć pugilaresów  a brakuje m ałego cy lin - m W a  P °wtarza si« P ^ ed  piekarnią p. II- HOTEL P O L L E R A : H . H ilke z W a r sz a w ,
drowego zegarka z łańcuszkiem , pierścienia z g łoska- S c b  s  {  Stolarskiej. A le oprócz go łęb i, w nie- " ł .  kopalni z P łazy , E . Em erlin kupiec z Czech  _
m ij  L. 2 “ , e  łyżeczek od kaw y, 2  łyżek stołowych w /  karmią wróble, trznadle i drobne pta- kupiec z P r u s ,  Tekla ŁasŁowiecka z Galicyi C M elz-
z k M r y c h  jedna srebrna drug a e f c o w ^  S ^ ź d S  W ?  ^  za^ ś ć  f  r kupiec z P r u s , L. F indler k n p tc  z M y s ł ^ c ,
zy srebrnych pozostało nietkniętych. I . y  . na pożywienie. N a podwórcach i gan- IJ - R otsch ild  z W iednia, W . D ąbrow ski z G alicyi D ei-

Dr Ludwik Zeuschner, warszawianin, n iegdyś profesor i ,okraszy n7 b u łk i, chleba lub k a s z ę ,  bel z N iem iec, X. Bojarski z C zyrzyc , J . R eichert z
U m w ersytetu Jagiellońskiego, a następnie Głównej Szko- Co karmi Pi ! f  od głodowej śm ierci. D z i e c k o  Sosnowca, C. L iska z M istk u , D . Dworzak z Zim nej-
ły  w W arszawie, m ineralog i geolog, autor w ielu dzieł _ !  w  p k sz k a ’ . bf dzie m iłosiernem  i dla bliźnich. wody, P- Schein z W iednia, J . H aberfeld z O święcim ia
i rozpraw geologicznych, m ianowicie o Karpatach z b i e - L i c 7 J  ? um arł baron ^ u a c y  S z y m o n o -  H - Openda z W arszawy, R . A łszer  z Czańca, E U m iń-
iacz i wydawca pieśni ludu, które w podróżach sw oich T7bv w ’ Są u nai wyzszego w W iedniu, c z ło n ek * 01”  -  r“ ' ' "  " “
sp isyw ał, powoływany kilkakrotnie do poszukiwań kn I „JZ i SZe] ady państw a’ zastępca prezesa trybunału
palinowych przez byłe rządy Królestwa Polskiego, przy-

i znńweA i,r rąi mieSląCami Ua Stały pobJt do Krakowa,
, ° ^ awa  ̂ S1§ pracom naukowym, mimo ciernie-f dann' 4 ~a ’ • i — w,łW " U1L 

ma nóg, które ostatniemi dniami zniewalało go do po- doW  n°dwazme ^ obec władz bronione, a będące po
zostania w mieszkaniu swojem. Siadywał zwykle do kratyczup™CZynąi dwukrotnej k°uflskaty organu demo- 
połnocy przy pracy, poczem kazał służącemu zamknąć bv 1 2  T  na mczem. Miało się bowiem od-

państwa. ' * ^  trybunału |
L w ó w  2 stycznia.

(E). Zgromadzenie ludowe z taką emfazą zapowia-1

ski właś. dóbr z Bolencina, P. Oswald.

Służący żonaty m i e s z k a T t t i a c h  W z l s e  p' Gromana> w duiu 'wczorajszym;
tviach I tymczasem zaniechano go zupełnie. Przyczyną niê  przyj.

L T i eSl ^ IDg" . d° , sku!ku’ ma b7« według pogło-

S!? i oddalić, oiuzący żonaty mieszkał w tvracbl+^L -----  w nmu wci
nrnf ^  Parę tyg°dlli temu przychodzi do i S ! , ? ! ! ! ! ™ 1®®11311? g0. zupehde- Przyczyną
prof. Zeuschnera jakiś człowiek, którego profesor uj-
fZ 9 .W fi7 T r  Tt O TTT ł\ Ia. 1 . T _ 1_ * J
kntT !Z/«  zawołaI: «Jak si? masz> co tu robisz w Kia- 

\  Poczem zatrzymał go przez chwilę i zmówił do 
bie do służby. Dawny sługa miał pozostawioną

po.

so-

. . ^  YY CUi ug p
k po m iesc,e obiegających starcie, które m iało  

wstać pomiędzy przywódzcami demokratycznymi.

z Araet+°rvyStine .położenie' w jabiem  się  w porównaniu 
nrak+tk • .urz?dów adm inistracyjnych znajdują 
p aktykauci sądowi, dało powód tym  ostatnim  do wy
stąpienia z prośbą o zaradzenie złem u, a m ianow icie:

zajutrz w yszedł z ’ d o m u ^ o ł l " ^ Y ^ ó d ł  ^  ^  ^ “ i e j

■ z ^ ^ ^ p S j a w if a f ę  wię0cber aZaml ^  ^  “  Iz eT a  ^ d ^  ^ Z o  j ^
sP™  reb„»l?  i f i

^ 4 ? UCŁnię, na ty le . domu. a od Now ego Roku nowy 
ficy m iał objąć jego obowiązki i sypiać przy panu 

w przedpokoju P rzybył też 2go b. n T  przed wieczo  
i Objął służbę, pozostał na noc przy panu,

' 1UCZ,

Jest to

przemysł i handel.
W i e l i c z k a  3 Igo grudnia,
Pszenica 5-38, żyto 3-38, j ę c z  ._  ^

groch 4-75, ziemniaki 1-20, siano 1*50, słoma"— -80.

«7 ?P dz’  ̂ zapas nowin politycznych.
W szystkie bowiem obracają się około oczekiwanej 
konierencyi londyńskiej, tudzież około pogłosek  o 
zbliżeniu się  Austryi i Prus ku sobie.

Dzienniki rozbierają domniemany zakres konfe- 
rencyi i jej domniemane rezultata. Czy kwestya  
pokoju dostanie się  pod obrady; czy sprawa ujść 
Dunaju zm ieści się  w pytaniu o neutralność mo
rza Czarnego — to głów ne zagadki. K siążę Karol 
przekonany o niepodobieństwie poruszenia teraz 
swoich zam ysłów niepodległych, ukorzył się przed 
rortą . Jest to dowodem, że Rosya i Prusy nie po
zwolą, aby konfereneya zajęła się czem innem jak 
morzem Czarnem.

W sprawie przym ierza austryacko-pruskiego o- 
Pszenica 5-38, żyto 3-38, jęczmień 2-75, owies 1*80 • • mnostwo plotek, jak gdyby już gabinet wie-
aai. A.** : , . - . , uenski przystał na wszystkie życzenia Prus pod

względem  uprzątnięcia zawad traktatu prażskiego 
i cesarstwa niemieckiego.

Przed Paryżem miano rozpocząć dalsze kroki

sobą w ysłanie do | Im su. „Vengeurs“ zostało zabranych przez woisko 
,  . j szwajcarskie i przepędziło noc tutaj (w Porrentruvf

I S r u k s e l l a  2 stycznia. Indep. belge donosi D - 2 bm. nastąpiło silne starcie się  pod D e l i e  
i . . , ,  N i e ma  jeszcze bliższych szczegółów  Główne siły

wojska szwajcarskiego sta ły  pod B  o n c o u r t 
F l o r e n c j a  3 stycznia. Król przybywszy do 

Rzymu w ysłał list do Papieża, zawiadamiając go  
o swoim przyjeździe. Podawca tego listu pułko
wnik S p i n  o l a  przyjmowany był bardzo serde
cznie przez kardynała A n t o n e l l e g o .  P ose ł por
tugalski przy Stolicy Apostolskiej m iał u króla u- 
roczyste posłuchanie.

H a g a  3 stycznia. N astępujący jest skład no
wego gabinetu: T h o r b e k e ,  spraw wewnętrznych- 
G u e n l r e ,  spraw zagranicznych; J o l l s ,  sprawie- 
dhwośc,; Van B o s s ę  kolonij; B l u s s e e ,  skarbu; 
B o o n s ,  wojny; B r o k ,  marynarki 

L o n d y n  3 stycznia. Tim es  donosi, że hr. 
wciąż jeszcze chory. Ten sam dziennik 

mówi W iadomości, które nas z dobrego źródła  
dochodzą, nie pozwalają wątpić o rychłej kapitula- 
cyi P a r y ż a .  Wczoraj nadeszła odpowiedź Bis- 
marka na notę angielską z d. 29 grudnia w przed-
^ , Cl k PfiaWy P«d d u c l a i r  (zatopienie statków  
angielskich na Sekwanie i strzelanie do nich).

ząd pruski wyraża ubolewanie swoje z powodu 
tego zajścia, i przyrzeka surowe śledztwo, oraz 
zaciosyc uczynienie.

U lo w y  J o i f k  2 stycznia. Sekretarz spraw skar
bu Boutwell nakazał sprzedać w stycznia 4 mi-

doiaybonów°W Ẑ °ta 1 2a t0 wykuPid 6 milionów

Prusaków.

U z e s z o w r  31go grudnia.
Pszcmca 4-65, żyto] 2-90, jęczmień 2 -— , owies 1-85,

okowity — -72, funt masła 
jaj 1-30.

miękie 9 - 
•50, mięsa ~ . 1 7 l/a

mas
kopa

S ta » > y  S ą c z  31go grudnia.
Pszenica 5-50, żyto 3'50, jęczmień 2'50, owies 1-95. 
v. . bób 3-50,  tatarka 2 -5 0 , proso 3-— ,groch 3-35,  

ziemniaki 
1
mas

lemmak! 1*60, rztpak 6 -— , koniczyna 26-60, siano
90, słoma 1-10, drzewo twarde 6- 50 ,  miękie 4-__

tas okowity 1 -— , masła D20 funt m ięsa— -16.

zaczepne i może z tej strony najważniejsze czekają 
temi dniami rezultata nietylko militarne, lecz oraz 
polityczne.

O s t a t n i e  d e p e s i®  t e l e g r a f i c z n e  „ f a u J '

W i e d e ń  4 stycznia (p ry w .). Juliusz F a y r e  
przejedzie jutro forpoczty pruskie i przez Dieppe 
odpłynie do Londynu, a nie dotknie głównej kw a
tery w W ersalu. Nota hr. B e u s t a  do hr. Bismar- 
ka w odpowiedzi na notę pruską kładzie na to na-

Ro/K ” 7 <e3i W ie i i ,ei“ 4  styczn., god*, g ruia. —  
8Jo zjedn. dług państwa banku 5 7 0 5 . -  Zieda 
dług p a s tw a  w srebrze 65 65, -  Losy z r. 1860  

ńkeye banku 734 .— Akcye kredytowe

D ukft 5-8fi ^ nr . 12f  ’25- ~  Srebro 121 75. —  
1864 114-75 Gombardy 181-— . ... Losy z roku 
L. 64 114 75. —  Akcye franco -  austr. 96 .25  ~
Napoleony 9'9 6 % .- A k « .  kol gal. Karola Ludwika 
aI a i,' ye koL Gwow.-Czerniow. 189 — . —  
AtJc. kol. połnoc. - wsch. 157-25. — Akcve bank

9315-  sje erął. 87 2o .—  Renta w srebrze 65-70. —  Oblie- 
mclemmz. gaL 72-— , — Akcye banku wiedeń 
obrotu ogóln. 127-50. -  Akcye anglo.-banku 195 25  
Akcye kol. rządów. 3 8 0 - - .  -  Akcye kol. siedm . 
1 6 5 — . — Akcye kol. Rudolfa 161-— . —  Akc ko5

t S S S S  H a™  “  A kcye k0i- p6łubc- 206'25 -
Ł  l i  i 7  QCye bank4 budoW7 59-60,—  
i 68 -—  * t S f  ?5-5° —  Akcye kolei Alfold. 
f i  i ■ .Akcye banku anglo-w ęgiersk  78-—
U sposobienie g ie łd y: stałe.

B E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y  
-A n to n i K fo h u fe o iv fk i*



Ces. król. f*g»» uprzywil.

ko le j  O s t r o w s k o -  4181 F r i e d l a n d z k a  
Otwarcie kolei ® strawsko - Friedlanda

Resursa m i e s z c z a ń s k a so9
botę, t. j. d. ł  b. m. daje pierwszy zabawę tań 
cującą. B i l e t ó w  l a m i i  i j n y c l i  dla członków 
Resursy dostać można każdego dnia w godzinach 
wieczornych u Gospodarza Resursy za opłatą 
1 złr. Osoby nieuależące do Resursy, na przed
stawienie jednego z członków, mogą za takąż o- 
płatą uzyskać Bilet wstępu.— Początek o godzi* 
nie tlej. (46-2)

L. 22546 -----------------
C. k. Sąd krajowy w  Krakowie czyni 

wiadomo, iż stósownie do ostatniej woii 
rozporządzenia ś. p. Kazimierza Prus Pe- 
tryczyna, dobra nieruchome Kempanów, 
Lubomierz i część Kobjlec, Zarembów- 
ka zwane, należące do massy ś. p. Kazi
mierza Pru3 Petryczyna, w edle dom. 3 7 9  
pag- 75  n. 11 i 15  baer. dom 3 7 9  psg 
3 8 ,  n. 10 , 17, ha er., dom. 4 3 1 ,  psg. 165  
n. 5, 6 liter., sprzedane będą przez pu
bliczną licytacyę każde z osobna, w dmu 
10  Lutego 1 8 7 1  o godzinie lOej rano, 
w gmachu Sądu krajow ego w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej, w  którym to termi
nie, dobra niżej ceny wywołania sprze
dane nie będą.

Cenę wywołan a stanowi cena sza
cunkowa, a mianowicie dóbr: Kempanów, 
kwota 2 1 ,2 7 2  złr. 4 3  cent., Lubomierz 
kwota 2 4 .8 6 2  złr. 2 8  cent, części Ko
byłce Zarembówka czyli Jakubówka zwa
nych, kwota 5 .2 3 5  złr. 3 1  cent. K a ż d y  
chęć kupienia mający, ma złożyć prz 
Kornisyi licytacyjnej jako wadyum 10%  
powyższej ceny szacunkowej, albogi tówką, 
książeczką Kasy Oszczędności galicyjskiej 
lub papierami pań twowemi, kursmajęce- 
mi na giełdzie, wiedeńskiej według kursu 
dziennego. (lsea- s)

Akt oszacowania i wyciągi tabularn< 
dóbr po wyż wymienionych i resztę wa
runków licytacyjnych w Registraturze Są
du krajowego przejrzeć można.

Kraków “7go Grudnia 1 8 7 0 .

Alle B uchhandlungen  und Postamter
_ = s /  des In- und Auslande#

nehmenBestellungen an u.liefernaufVerlangen

{Jrobc-R um m ertt*

Jeden Monat zwei Doppel-Nummern
- im  Um fange von 3— 4  Bogen

lm grossten Folio-Format mit Extra-Beilagen
und zahlreiohen

3 t b b i l b u t t 0 e u .  i J B a t e

D E R  B A Z A R
is t d a , 

g e le se n s te  B lat*

Er erscheintin 12verschiećt.3prachen 
in einer. AuNa"e von mehr ais eińer

Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu 
w łosów  g^ovv'e?

ju k  ta  we w szystk ich  częściach K pP$£''“ «tVy i, Królu W ęg ie r etc., wył.
św iata tak z n i n a i  w sław iona W y/i; przywilejem  d la  w szystkich
przez W ydział m edyczny  ba- W i f  /«►«[#»? f l  w'c. k . austryackich prow incyj i 
dana, najśw ietn iejszym  sk u t- f e A '1 f  J r  £ ) J k  wszystkich w ęgierskich k ro 
kiem uw ieńczona, p rzez  jego leatw, patentem  z  dn ia  18 Li-
ces. kr. A posto lską  Mość F rań - stopiula 1865 r. do Ir czby
ciszka Jó z efa  I. C esa rza  A n- 15810/1892 odznaczona.Dr medjcjnj DAlle Bajeur,

poświęcający się szczegółowo słabościom kobiet, 
leczy sekretne słabości tychże, mianowicie b i a 

ł e  n p ł a i v y  (zastarzałe).
Tylko lekarstwa tnie recepty) wraz z do

kładnym opisem ich używania, żądającym, pocz
tą odwrotną doręczane będą, z powodu, że sku
teczne te środki, składające się z ekstraktów 
ziół alpejskich, są tajemnicą Dra D’Alle Majeur. 
Za skutek prędki, odpowiedni czasowi i warun
kom cierpienia, ręczy Dr D’Alle Majeur swojem 
imieniem. Listy pod adresem: „Dr D’Alle Majeur 
in Winterthur, Museumstrasse Nr. 397, I. Stock, 
Kanton Ztirich w Szwajcaryi," wraz z dokładnym 
opisem cierpienia, konstytucyi cierpienia i t. d., 
mają być honorowane, gdyż tylko w tym razie 
lekarstwa żądającym doręczone będą. — Listy 
mogą być pisane po polsku, gdyż Dr D'Alle Ma
jeur jest Polakiem. (1889—2)

Tajemnica będzie ściśle dotrzymaną, jako też 
i listy pacyentek będą napowrót odsyłane.

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,

DYREKCYAPraktykant zamiejscowy,
dobrego prowadzenia się, znajdzie miej 

see w Handlu (47-1-3)

S t a n i s ł a w a  F e i n t u c l i a

Zakładu pożyczkowego na zastawy ruchome
przy Kasie Oszczędności w Krakowie,

podaje do publicznej wiadomości, iż z powodu niewykupienia 
w term inie przez Statut Zakładu przepisanym

k o s z t o w n o ś c i ,
w złocie, srebrze i w drogich kamien.ach, stósow nie do §. 2 2  Statutu,

w  d n i a c h  9  i  l O  S t y c z n i a  1 8 ^ 1 ,  o  g o d z i n i e  l O t e j  
p r z e d  p o ł u d n i e m ,  W gmachu Tow . wz. ubezp. na Kleparzu pod L. 1 2 4 , 
w drodze publicznej licytacyi, najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane 
zostaną. —  Wzywa się  zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
przed terminem licytacyi, t.j. do dnia 8 Stycznia 1 8 7 1  pospieszyli, z wykupnem  

lub odnowieniem swoich zastawów. (i8 5 i -3)

Sprzedaż bydła na chów
w  H o j n i  k u ,

mianowicie jałownika z krzyżowania krów 
berneńsko-krajowych z buhajem angiel
skim czystej rasy S z o r t h o r n .  —  
Poczta TuchÓW. (1880-3-6)

W ła d ysła w  Mucsleowshi.

TtsycaocmOdehouząro e ią g i  osobow e
aa koiejaofe śełazajok

w Krakowie: lwowski
_ „ miesza.
„ wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowie.
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

„ „ miesz.
.  lwowski

, n „ miesz.
te Kzeszowie: krakowski

Listy zastawm
5J Banku aa?. Its,
4} galicyjskie
5|
6} g»l.zakł.k?.włoś.
5} węgierskie. loa.
5} ssokł. kred. auste.
5 j zakł. kred. auatr. 

spłać, w 33 lat.
5{ Domin. pań. ISO fi.
Pożyczki loteryjne.
Losy po*, a r. isss 

,  » i, i®54
» . ,
,  ,  » ^„ Gomorhnte . 
„  Kredytowa .

Łsaperyaly rosyjsM®
Srebro ................
Srebro, kupony. . 
W ary swiąskews 
foaa. bilety kas. .

EoI.pół.Q.F.iooa.fc.in. 
B s „ aa ioo ii. w. a.

.  w sreb. 51 x » ,  
Kol. aachofi. Caee. aa 
soo fi. a. w. ar. i oofl. w.a. 
Eoi. połud-pół. aiassa.
— 5J — za ioo fi.
— — w srebrze # 
Kol. Gal.K.L.soofi.w.a.

w srebrne 5f aa ioo 
Eol.Sal-K.L.Kmis.H. 
KoL Lw. Os. po 300 fl. 

(w ar, 5 | safl.ioo)
« » » Ssmsya 183?.

Kol. iSied.fi. *00 a. w. 
ki. lisdolia po $oo i .  

— (®#r.poo|safi.ioa 
fj półn.sae3.po300g. 

a «  sr. po 5} sa ioo „ 
Tow. Żsgl. par. na Dna.

sa fl. ioo m k. 
Aastr.Loydfl. loom.k. 
Tm. pi-ags.prsom. M .

po 300 fl.
Waliity.

Oasarskie korony. . 
dukat na 
— obrąesfe.. 

Złoto al mareo . . 
Hapoleondory . . .
Fryderyki ................
LHieory (niemieckie) 
fcsr&śfww assieSalife

Eoiei isachodn. s. :M.  
0 Pardubickiej .
*  południowej .
s Galicyjskiej . .
_ Gsefciowieckiej 

Kol. wag. półn. wsofe. 
m. Rudolfa soo fl. w. a. 
Aka. koi. Alf. finmań. 

H „ Eosss.-Boguia. 
„ „ Siedinitii|re<lB.
» » S ^ ak] ój’0 ,  Wschód. v§g.

Aieya Bank. asg. au. 
B * » aagi. wąg.
a Zakł. kred. węg. 
w banka frank, anst? 
p * węsiersliego

rano po poł.

I iw ó w  2 stycznia 
Dukat holenderski .

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjaM 
Bubel srehr. rosyjski

,  „
Talar praski . . . .  
Lilly a. To. kr. gal. 5|

* . Ł*ł(M y sost. banku lap. 
Oblfgi indom. b. kap. 
Łkoyo ko l gal. h. kup, 

„ „ Iwow.-oser.
itkeye Banku Mp. gai.

Obi. indemai*. z kup 
&kk.f.*dyw. bos. .* 
.  L.Cs. s cała wpł. 

Oity.auf5.sak.kr.*.
„ 6} ban. ruatyk. 

Listy gal, ban- kip.

we Lwome 
■a wied.d.obr.pMi. 
s gaiio. Mpoteres.
„ asistr. swiąskew.
„ dla obrói ogól. 
H Tow. hsn. pł. le i

Gblig. pisrwszeńsiw.
KoL Oea. m  6f aa 

ioo a. k. as. 
* (sr. pr. ioo fl. w. a. 
„ (Emis. 1 8 6 *)„ „ * 

Kolei rsąd. St. soo fe. 
.  .E m is. 136? „ 

Kol. aołud. St. soo fi*.

miesz.
W a n s .  2 stycznia
Listy cast, i ser. rab.

» * ser- *
kupon 0

lwowskiW l e d n i  3 styczn. 
5| sjed. dług pań. ban. 
51 .  „ B sreb. miesi.a hr. Waldstein 

B hr. Keglevicls 
B Eudolfa. . .

Akc. bank i prsevn.
Bsaku aarod. sostr. 
Zakładu kredytów. 
Żasfagi par. na Daa.
Kołat pźfc.S eedymm.

tes Lwowie

0  brodźki
0  czemiowiecks

w Brodach: lwowski
w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Vtarszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Listy ahwidao. s 
kupon g 

Kolej wara*, wieś ,
B w am  być. „ 
„■ wbthł ieresj?. 
* » łods&s

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni: Józef Łakocińskl

CZAS z Czwartku 5 Stycznia 1871.


